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Czesi dobrowolnie oddadza
ziemie, których zwrotu żądają Węgrzy
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RZYM . Ogłoszono tu nastę 
Pujący komunikat Informazio*

Diplomática:
Zdaniem rzymskich kół od« 

Powiedzialnych, zarządzenia 
Wojskowe rządu węgierskiego 
są całkowicie usprawiedliwio* 
fte. Chodzi tu o mobilizację czę 
ściową i zapobiegawczą, która 
stała się konieczna, gdyż Cze» 
chosłowacja nie dokonała de« 
Mobilizacji, w '.następstwie cze» 
8o W ęgry znalazły się w gor» 
ssym położeniu.

W  rzymskich kołach odpo* 
jiedzialnych przewidują, że 
dyskusje pomiędzy Pragą a Bu 
®ąpesztem będą mogłv być po* 
“ jęte w najbliższych dniach i 
^oprowadzą do pomyślnych 
**roltatów: przez zwrot We* 
Storn obszarów, zamieszkałych

Delegacja policji 
w Rzymie

Do Rzymu wyjechała delega­
cja oficerów policji polskiej ’ z 
komendantem głównym, gen. 
Kordian Zamorskim na czele na 
Uroczystości kongresu policji fa 
Mysłowskiej.

Ł p . A. Michałowski
W  niedzielę po południu zmarł 

Po długiej chorobie serca w 87- 
Mym roku życia znakomity pia- 
^sta Aleksander Michałowski.

Prezydent Turcji 
ciężko chory

ISTAMBUŁ. Stan zdrowia 
Prezydenta Turcji Kemala Ata 
^rka znacznie się pogorszył. 
W  mieście panuje głęboki nie» 
Pokój i obawa, że katastrofa 
Może nastąpić lada godzinę.

w większości przez ludność wę 
gierską, przez ewentualne zorga 
nizowanie plebiscytów w stre» 
fach spornych, a wreszcię przez 
przyznanie innym mniejszoś« 
ciom prawa do wyboru swego 
losu.

W e wspomnianych kolach 
zauważają, że gra pewnych 
dzienników zagranicznych jest 
po prostu dziecinna. Również 
w sprawie czesko * węgierskiej 
jest całkowicie nieuzasadnione 
wysuwanie najmniejszych róż« 
nic w polityce osi Rzym — 
Berlin.

Uważają przy tym, że w in« 
teresie Pragi jest w  jak najkrót 
szym czasie zamknięcie dotych

czasowego rozdziału historii i 
otwarcie nowego, który winien 
opierać się na wytycznych cał» 
kowicie różnych od dawniej«
szych.

G dy zostaną ustalone nowe 
granice, które będą gwaranto* 
wane również przez W iochy, re 
publika czeska będzie musiała 
zająć się problematami swej od 
budowy politycznej, gospodar« 
czej i duchowej.

W  rzeczonych kołach rzym» 
skich jest wiadome, że podczas 
pożegnalnej wizyty pana 
Chwaikovsky‘ego, obecnego 
ministra Spraw Zagranicznych 
rządu praskiego, Mussolini za« 
pewnił go, że po ostatecznym

załatwieniu wszystkiego Cze« 
chy mogłyby liczyć na przy« 
jaźń W łoch.

Dlatego też bez przesadnego 
pesymizmu koła rzymskie ocze 
kują na bliskie podjęcie roko» 
wań, zawieszonych w  Komar«
nie.

INICJATYWA NALEŻY 
DO PRAGI

BUDAPESZT. Koresponden­
towi ATE oświadczono wczoraj 
w węgierskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, że inicja 
tywa w sprawie podjęcia roko­
wań czesko - węgierskich nale­
ży do Pragi, i to tylko w tej 
formie, że rząd praski musiałby

przedstawić rządowi węgierskie 
mu propozycje konkretne, które 
by mogły być uznane przez W ę 
gry jako realna podstawa do re 
kowań.

W związku z tym dowiaduje­
my się z kół dobrze poinformo­
wanych, że rząd węgierski mógł 
by się zgodzić tylko na propo­
zycję kompromisowy, która po­
zostawiałaby Nitrę i Bratislawę 
przy Słowacji, natomiast K o­
szyce i pozostałe miasta musia­
łyby powrócić do Węgier.

Odstąpienie Koszyc określa­
ne jest w Budapeszcie jako wa­
runek nieulegający dyskusji 
przed rozpoczęciem rokowań.

(Dokończenie na str. 2*ei).

Największy proces szpiegowski
toczy się przed sądom w Nowym Jorku

NOWY JORK. W głośnym 
procesie przeciwko czterem o- 
skarżonym o szpiegostwo na 
rzecz Niemiec, prokurator fede 
ralny Malar Hardy zarzuca 
szpiegom niemieckim przekazy 
wanie do Berlina wiadomości:
1 ) o artylerii amrykańskiej w 
obrębie Kanału Panamskiego,
2) o jednostkach mrynarki Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej na Atlantyku i 3) o 
szczegółach dotyczących dwóch 
lotniskowców amerykańskich.

Żeby zdobyć informacje o 
konstrukcji lotniskowców, o- 
skarżeni sfałszowali podpis pre 
zydenta Roosevelta.

Jak wiadomo, w obecnym 
procesie występują oskarżeni: 
fryzjerka ze statku „Europa“ 
Johanna Hoffman, Niemiec Her

rko<

Dzielny czyn Polaka
Ujął morderse i oddał w rece policji

N?
f>no >'

LILLE. Prasa francuska pod 
**osi dzielny czyn Polaka Grząd 

górnika z Escaudin, który w 
c*asie strzelaniny, jaka wynikła 
Między dwoma Francuzami 
*taquetem i Grasem w miejsco 
'vym barze i w -wyniku której

Staąuet otrzymał dwa śmiertelr 
ne postrzały, rzucił się na mor­
dercę i ujął go oddając następ­
nie w ręce policji.

Gras w czasie pościgu strzelił 
trzykrotnie w stronę Grządki; 
chybiając za każdym razem.

mann Voss, naturalizowany A - I Otto Vosea, mechanika lotnicze 
merykanin, b. żołnierz armii a -Igo
mery kańskiej, Niemiec Erich 
Glaser i Niemiec Gustaw Rum- 
rich.

Prok. Hardy opisał sposób, w 
jaki organizacja szpiegowska 
kierowana była z Berlina. In­
formacje, zdobyte przez agen­
tów w St. Zjedn. przekazywane 
były do Niemiec za pośredni­
ctwem Niemców.

Dwaj przedstawiciele Sta­
nów Zjedn. w niemieckim towa 
rzystwńe okrętowym stwierdzili 
łączność istniejącą między a- 
gentami, działającymi w Ame­
ryce, a szefem służby szpiegów 
skiej w Berlinie.

Niemiec Sańders z Bremy, bę 
dący na usługach biur szpiego­
stwa morskiego, zażądać miał 
od jednego z oskarżonych, Gu­
stawa Rumricha, informacyj o 
działalności amerykańskich za­
kładów przemysłowych, a szcze 
golnie zakładów Dupont et Ne­
mours i Bethleem Steel Co.

Jeden z kierowników organi­
zacji szpiegowskiej William 
Lonkowski, podający, się za 
stroiciela, fortepianów, zdobył 
szereg informacyj poufnych od 
drugiego oskarżonego, Niemca

i  Nie życzą sobie Benesza w kraju
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PRAGA. „Slovenski Hlas“ 
stwierdza, że te czynniki poli­
tyczne, które musiały odejść od 
steru władzy na skutek ostatnie 
§o rozwoju wydairzeń, nie rezy­
d u ją  z usiłowań wywierania 
^pływu na losy państwa i w 
^łszym ciąga prowadzą akcję 
podziemną, .skierowaną w pierw 
S2ym rzędzie przeciwko nowe­
mu ministrowi Spraw Zagra­
ca n y ch  Chvalkovsky‘emu.

Czynniki te uciekają się do 
Marych metod działania, poshi-

który z ukrycia prowadzi akcje polityczna
gująe się prasą zagraniczną, w wewnętrzno - politycznej, jak
tym wypadku francuską oraz ra i dla samego p. Benesza byłoby
diem moskiewskim. lepiej, gdyby b. prezydent opu-

Były prezydent Benesz, któ- ścił kraj na dłuższy przeciąg
ry bawi obecnie w swym mająt 
ku Sezimowo Usti nie wyrzekł 
się nawet na okres przejściowy 
działalności politycznej, lecz 
prowadzi ją nadal w sposób u- 
kryty.

Dobrze poinformowane pra­
skie koła polityczne przyznają 
otwarcie, że zarówno dla oczy­
szczenia naprężonej atmosfery

czasu.
Jest rzeczą znamienną, że we 

Francji bawi obecnie znany pub 
licysta Ripka, należący do przy 
jaciół politycznych b. prezyden 
ta Benesza. Ripka posiada roz­
gałęzione stosunki w kołach 
skrajnej lewicy francuskiej o- 
raz w sferach, zbliżonych do 
Moskwy.

Voss i Lonkowski spotykali 
się u córki bankiera niemieckie 
go, Senty Wagner. Członkowie 
organizacji zbierali się też w  a- 
partamentach Ignacego Grieb- 
la, który zbiegł do Niemiec 
przed wykryciem całej afery.

Griebl odbyć miał w hotelu 
Eden w Berlinie z mjr. Udo von 
Boninem, przydzielonym do Mi 
nisterstwa Wojny Rzeszy roz-

przebywający w Niemczech, 
według twierdzenia prokurato­
ra, miał się chwalić, że posiada 
agentów we wszystkich ważniej 
szych amerykańskich zakładach 
przemysłu lotniczego.

Suma 70-ciu dolarów znale­
zienia u trzeciej oskarżonej wy­
stępującej w obecnym procesie 
Johanny Hoffman w chwili jej 
aresztowania w domu, przezna­
czona była na opłacenie usług 
szpiclowskich, z czego, według 
prokuratora, 30 dolarów mis* 

a 40 jeg
mowę.

Kpt. Erich Pfeiffer, jeden z | otrzymać Rumrich 
14-tu dalszych oskarżonych, wspólnik.

Wybór następcy Benesza
nastapi miedzy 24 a 28 b. m.

PRAGA. W ybory nowego 
prezydenta Republiki Czecho* 
słowackiej mają się odbyć po* 
między 24«ym a 28 b. m. Czyn 
niki rządowe przeprowadzają 
w dalszym ciągu narady z koła 
mi politycznymi co do osoby 
przyszłej głowy państwa.

Coraz bardziej ustala się po»

gląd, że nowym prezydentem 
będzie osobistość z kół gospo? 
darczych, która by była sympa 
tyczna również dla zagranicy, a 
w szczególności dla Rzeszy.

Prawdopodobnie prezyden» 
tem zostanie obecny prezes Ra» 
dy nadzorczej banku „Zivno* 
stenska” Preiss.

Postrzelił przyjaciółkę w barze
gdyż chciała z  nim zerwać

Około godz. 19-ej na Okęciu 
w pobliżu wsi Załuski Ludwik 
Matlarz, współwłaściciel baru 
znajdującego się tam, a zam. 
przy ul. Brackiej nr. 12 w War­
szawie, postrzelił swą przyja­
ciółkę, 22-letnią Eugenię Nie­
wiadomską, manicurzystkę, 
zam. przy ul. Brackiej nr. 12.

W godzinach popołudniowych 
przybyli oni do baru, gdzie spo 
żyli obiad zakrapiany alkoho­
lem. Podczas libacji Niewia­
domska oświadczyła Matlarzo- 
wi, że chce go porzucić. Wynik­
ła sprzeczka i Matlarz nagle do 
był rewolweru i strzelił do przy 
jaciółki. Kula trafiła w twarz.

R&niią przewieziono na róg 
ul. Grójeckiej i Opaczewskiej,

dokąd wezwano lekarza Pogoto 
wia Ratunkowego, który prze­
wiózł ją do szp. Dziec. Jezus.

Wkrótce po tym Matlarz 
zgłosił się na posterunek P. P. 
w Okęciu, gdzie zameldował c 
zajściu. Broń posiadał nielegal­
nie. Zatrzymano go i wszczętc 
dochodzenie.

Pierwsze mrozy
CZERNIOWCE. W Ciuc, w 

Siedmiogrodzie, są już mrozy, 
zaś w wyżej położonych częś- 
ściach gór Hargita spadły obfi­
te śniegi.

Szczyty Negoi, Moldoveanu i 
Surul są całkowicie pokryte 
śniegiem.

DZIŚ w CZfffiflCH „ I N D Y J S K I  G R O B O W I E C ”
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Powstanie na Rusi Podkarpackiej
(Początek na str. l*ej).

Zarówno opinia publiczna 
Węgier, jak i prasa liczą się z 
wysunięciem takiego projektu 
przez rząd czeski w ciągu naj­
bliższych godzin, najdalej zaś 
do dnia dzisiejszego.

BUDAPESZT. Wedle pogło­
sek rokowania czesko - węgier­
skie miałyby się odbyć w Bra- 
tislavie. W węgierskim Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
wiadomości tej ani nie potwior 
dzają, ani jej nie zaprzeczają. 

SPOTKANIE D W Ó C H  
M IN ISTR Ó W

PRAG A. W  tutejszych do» 
brze poinformowanych kołach 
politycznych uważa się za rzecz j 
pewną podjęcie w  ciągu bieżą» 
cego tygodnia nowych _ roko* 
wań węgiersko * czeskich w 
sprawie cesji terytorialnej na 
rzecz Węgier.

WZBURZENIE NA RUSI 
PODKARPACKIEJ

BUDAPESZT. W kołach ofi­
cjalnych węgierskich sytuację 
na Rusi Przykarpackiej uważa­
ją za bardzo poważną.

Wzburzenie wśród ludności 
miejscowej objęło również skon 
centrowane na granicy oddzia - 
ły węgierskie, które — jak o- 
świadczają w Budapeszcie - 
„trudno będzie powstrzymać je 
żęliby się sprawa miała nadal 
przewlekać“ .
CZESI STRZELALI DO SZE­
FA RZĄDU RUSI PODKAR­

PACKIEJ
UZHOROD. W sobotę dn. 15 

b. m. wieczorem do premiera

Straszliwa katastrofa lotnicza
Pięć osób poniosło śmierć

SZTOKHOLM. Wczoraj w 
północnej części Szwecji wyda­
rzyła się katastrofa samoloto­
wa, w której poniosło śmierć 5 
osób.

Samolot miał przewieźć cho­
rą kobietę do odległego o kilka-

Delegaci do kolegiów wyborczych
wybrani beda w niedziele

W  nadchodzącą niedzielę od

set kilometrów szpitala. W dro­
dze samolot z niewyjaśnionych 
przyczyn spadł na ziemię, przy 
czym załoga samolotu, lekarz, 
sanitariusz i chora kobieta po­
nieśli śmierć na miejscu.

będą się w  całej Polsce w  myśl 
postanowień ordynacji wybór» 
czej do Senatu, zebrania obwo 
dowe, które dokonają wyboru 
delegatów do wojewódzkich 
kolegiów wyborczych.

13»go listopada, wojewódzkie 
kolegia wyborcze powołają se 
natorów i ich zastępców w 
myśl przepisów art. 1 ordyna» 
cji wyborczej do Senatu.

Pan Prezydent R. P. powoła

P r ż i f p o i f t f i f o f ł f g
w s z y s t k i m  C z i / -  
i e  Mn i k o  m 9 ż e

ciągnienie I klasy 
43 Loterii Klasowej

rozpoczyna się w środę, dnia 19 października

Stan wojenny w Palestynie
Jerozolima robi wrażenie miasta wymarłego

JEROZOLIMA. Po ogłoszę) troie policji i wojska uzbrojo
ruu vr mieście stanu wyjątkowe 
go na przeciąg 24»ch godzin w 
Jerozolimie i innych miastach 
Palestyny o  większości arab» 
skiej nie doszło do żadnych no 
wych starć. W ydarzyły się je» 
dynie drobne incydenty, które 
jednak me pociągnęły za sobą 
ofiar w ludziach.

Ulicami Jerozolimy krążą pa»

Miałoby dojść do spotkania} rządu Rusi Podkarpackiej Bro- 
pomiędzy ministrem Chwalkovj dy‘ego, jadącego samochodem 
skym  a ministrem Kanyą, przy do Berehowa, patrol żołnierzy 
czym spotkanie to posiadałoby I czeskich w pobliżu Mukaczewa 
charakter nieoficjalny. j oddał serię strzałów z. ciężkie­

go karabinu maszynowego, na 
szczęście, nie raniąc nikogo.

Gdy premier zatrzymał sa­
mochód i zwrócił się do żołnie­
rzy czeskich z zapytaniem, jak 
śmią strzelać do głowy rządu, 
został przez żołnierzy czeskich 
w sposób ordynarny zwymyśla­
ny.

CZOŁGI I SAMOLOTY 
W WALCE Z POWSTAŃCAMI

W związku z akcją wojsk cze 
skich wspólnie z żandarmerią 
przeciw partyzantom w okolicy 
Berehowa została, jak się do­
wiaduje korespondent PAT, 
wprowadzona do walki nie tyl­
ko artyleria, ale również czołgi 
i samoloty.

Ludność miejscowa z niepo­
kojem oczekuje dalszych losów 
osadzonych w twierdzy w Mun 
kaczewie powstańców, którym 
grozi sąd połowy.

W O JN A  D O M O W A  
Prasa włoska poświęca wie» 

le miejsca doniesieniom o wyda 
rżeniach na Rusi Podkarpackiej 
twierdząc, że zaburzenia w tym 
kraju posiadają wyraźny cha» 
rakter wojny domowej, gdyż 
ludność masowo buntuje się, 
mimo stanu oblężenia, przeciw» 
ko wojsku i żandarmerii czes» 
kiej.

„Lavoro Fascista” pisze, że w 
wielu miejscowościach oddziały 
czeskie zaatakowały na samo» 
chodach zgromadzenia ludowe, 
mimo, że ludność, widząc przy 
gotowujący się atak, uklękła. 
Ponadto Czesi traktują wsrys 

tkich jako powstańców, aresz» 
tując setkami mężczyzn, kobie 
ty, a nąwet nieletnich.

Po zerwaniu rokowań w Ko 
marnie gwałty nad ludnością 
znacznie się «¡potęgowały. 
K R W A W A  DEM ONSTRA» 
CJA PRZED KOŚCIOŁEM 

BUDAPESZT. Krwawe zaj 
śda wydarzyły się ubiegłej nie 
dzieli w Bratisławie przed koś* 
ciołem Franciszkanów.

Tłum W ęgrów, zapełniający 
kościół i plac przed kościołem, 
po zakończeniu mszy śiptewał 
hymn narodowy.

Było to przyczyną napaści 
ze strony policjantów czeskich., 
którzy brutalnie rozpędzali ma 
nifestujące tłumy. Jest wielu 
rannych. 10 ciężko a 3 znajdu» 
je się w  stanie beznadziejnym.

W edług zeznań naocznych 
świadków policjanci czescy tra 
towali leżących. Wielu manife* 
stantów aresztowano.

32 senatorów, pozostałych zaś 
64 senatorów powołają obywa 
tele przez swoich delegatów w 
wojewódzkich kolegiach wybór 
czych.

W  dniu dzisiejszym upływa 
termin zgłaszania do komisji 
okręgowych przez kandydatów 
na posłów oświadczenia o zgo 
dzie na kandydatów.

Jutro okręgowe komisje wy» 
borcze przystąpią do zatwier» 
dzenia listy kandydatów.

ne w karabiny maszynowe. Mia 
sto robi wrażenie wymarłego. 
Ludność cywilna nie opuszcza
swych mieszkań.

Wszystkie bramy miasta z 
wyjątkiem Jaffskiej są zamknię 
te. Jak wiadomo w pobliżu bra 
my Jaffskiej prowadzi główny 
szlak komunikacyjny.

Moskwa w szacie śnieżnej
Zaspy śnieżne na Syberii zatamowały ruch

zimowego. Pociągnie to za sobą 
niewykonywanie planu transpor 
tów kolejowych, a w  konsek» 
wencji może wywołąć poważne 
trudności w przemyśle.

M O SK W A. W  całym ZSRR 
zanotowano obfite opady śnie» 
gu. W  Moskwie gruba warstwa 
śniegu pokryła ulice, tamując 
ruch tramwajowy i autobus o» 
wy.

Szczególnie obfite śniegi spa* 
dły na Syberii i w  kraju ural» 
skim. Na niektórych odcinkach 
linii transyberyjskiej ruch po» 
ciągów wobec zasp śnieżnych 
odbywa się ze znacznym opóź» 
nieniem

W  prasie sowieckiej ukazały 
się alarmujące artykuły wyraża 
jące obawę, że koleje sowieckie 
nie są przygotowane do okresu

Najmłodsi oficerm ie R.P.
Dzień 15-go października był 

dniem uroczystej promocji ab­
solwentów Szkół Podchorążych 
w Rzeczypospolitej na podpo­
ruczników.

Uroczystość promocyjną w 
Szkole Podchorążych Kawalerii 
w Grudziądzu zaszczycił swą o- 
becnością Naczelny Wódz, Pan 
Marszałek Smigły-Rydz.

Marszałek Śmigły - Rydz promuje w imieniu Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej na podporucznika prymusa Szkoły pchr. 

w Grudziądzu Wierzbiańskiego.

. . ■ "  ■ .łt * - i  f * ■

Nowopromowani podporucznicy lotnictwa, absolwenci Szkoły 
Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie, defilują przed reprezen­
tantem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, gen. Zającem.

Absolwenci Szkoły Podchorążych Kawalerii w Grudządzu wraz 
z dyplomami promocyjnymi.

Sukces ofensywy japońskiej
Pół miliona mieszkańców opuści Kanton

ensrwa 
Połud*

H O N G  - KON G . Of< 
japońska w Chinach 
niowych doprowadziła w po* 
niedziałek do całkowitego prze 
rwania komunikacji pomiędzy 
Kantonem, a Hong * Kcwigiem. 
Łącząca oba te miasta linia kole 
jowa Kowloon « Kanton zosta 
ła w  kilku miejscach wysadzo» 
na w powietrze.

W ojska japońskie po wloby

Ministrowie na Zaolziu
Wiceprem. Kwiatkowski bawił w  Trzyta i

Wicepremier ini. Kwiatków» 
ski, bawiący na Śląsku od so» 
boty, wyjechał w towarzystwie 
woj. Grażyńskiego na Śląsk Za 
olzański. Przybył tam również 
min. Ulrych oraz min. Prremy 
słu i Handlu, Rcman, którzy

dokonali inspekcji Śląska Zaol 
zańskiego.

W  ciągu dnia wczorajszego 
wicepremier Kwiatkowski ba« 
wił w  Trzyńcu, gdzie wygłosił
przemówienie.

ciu miejscowości Waiczau o* 
siągnęły w  poniedziałek wie* 
czorem miejscowość Poklo. 
Ogólnie oczekują, że Japończy* 
cy zajmą dziś Szeklung, gdzie 
może jadnak dojść do poważ» 
niejszych starć z Chińczykami, 
którzy zgromadzili tu większe 
siły.

Szeklung leży w odległości 
55 kim. na wschód od Kanto* 
nu. Po zdobyciu tego miasta 
ofensywa japońska nie napotka 
na żadne większe przeszkody.

W  zatoce Bias lądują coraz 
to nowe transporty wojsk ja» 
pońskich.

Według otrzymanych tu do» 
niesień ewakuacja Kantonu po» 
stępuje szybko naprzód. Liczba 
ewakuowanych mieszkańców 
tego miasta przekracza pół mi» 
liopa. Dowóz, żywności, do Kan

tonu ustał niemal całkowicie s 
chwilą rozpoczęcia ofensywy ja 
pońskiej w Chinach Południo» 
nych. Zapasy środków żywno» 
ści w  mieście są niewystarczają 
cc.

Na froncie rzeki Jang * Tse 
Japończycy odnieśli poważny 
sukces. W ojska japońskie zdo» 
łały zajść zakłady przemysłowe 
w Tajeh, które posiadają do» 
niosłe znaczenie strategiczne.

Tajeh leży w odległości 5 
kim. na wschód- od Szihweijao 
oraz w odległości 75 kim. ofł 
Hankou. W  okręgu Tajeh znaj» 
duje się niemal 50 proc. rudy 
żelaznej, wydobywanej w Chi' 
nach.

Od chwili wybuchu zatargu 
z Chinami, Taponia snrowadza 
rocznie przeszło milion ton, 
rudy żelaznej.

CO*;
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W e s o ł y
K ą c i k

Straszna historia
Fryjjer założył klientowi 

P^eścieradlo, podstrzygl mu 
maszynką, wziął nożyczki 

1 kjemniczo nachylił się nad u* 
cAfm klienta.

W idzi pan? — szepnął.— 
l'tni nożyczkami zamordowa* 
‘fim dziś w nocy moją żonę.

Klient przybladł zlekka. Spój 
***1 na drzwi, jakby badając, 
C:y jednym skokiem uda mu się 
Wydostać na ulicę.«

Zamordowałem ją w trzy 
j^tsiące po ślubie — szeptał 
kyzjer — bo nie mogłem znieść 

seplenienia.
, Czego? — spytał klient 

^apliwym ze strachu głosem.
Sepleniła strasznie. Za* 

i°|ast .szczęście”  mówiła „sce* 
Sc?e”, zamiast „wrzeszczy”  mó* 

„wzescy” . Nie wymawiała 
^Wnież litery „r” . Zamiast 
*,l*iogo” mówiła „dlogo” .

Nie mogłem nic zrozumieć z 
e8o co ona mówi.
. Chciała naprzykład, żebym 

podał proszki. Powiada: 
k̂ aj mi płoski” .

Ja zrozumiałem „włoski" i 
^ytywałem sobie włosy z glo* 
*7. żeby jej dogodzić.

Kiedy mi w chwilach uniesień 
.^adczała się „ścęście ty mo» 
J* najdlozse” , dostawałem po* 
Pl̂ tu konwulsji.

Dziś w nocy obudziła mnie 
6*gle.
r T* Najdłozsy — powiada — 

tonie w łóżku łazi.
Co ci łazi po łóżku? — py»

Nic mi nie łazi, tylko mnie

—Ale co?
Kluski z chleba łazą. 

Czułem, że zwariuje. Kluski 
1 'Meba łażą?...
i ^traciłem panowanie nad so* 
g* złapałem nożyczki i żabi* 

ją. Potem dopiero uprzy» 
gn iłem  sobie, o co jej chodzi* 
^  Okrttózyny chleba zostały 
poczn ie  w łóżku i raziły ją. 
* l1!*!4 Powiedzieć: „Kruszki 

cmeba mnie rażą”.
już było za późno. Nie 

I pana dotychczas ni« ar&-

SfcąLt “e' ^  "
Nikt nie wie jeszcze... 

Jfr obolu., w pokoju.
R e n t o w i  włosy na głowie 
rv - ^ 2 przerażenia.
*łn krzyknąć ratunku, ale 

ugrzęzły mu w gardle.
tviL r r̂2jer już nic nie mówił, 

strzygł.
Niech się pan uspokoi — 

c-jiadczyl po skończonej robo* 
L Jestem kawalerem i ni* 

5° zamordowałem. 
i*° co pan mi opowiadał? 

w Chciałem żeby panu z 
*azen,a włosy stanęły dęba. 

^zyc wtec*y znacznie łatwiej

Napoleon Sądek.

Ożywienie polityczne przed wyborami
Pren. Sławoj Skłidkowski wygłosi w n a i i  el? wielka nowe

W  kołach politycznych ocze 
kują teraz z dużym saintereso* 
waniem niedzielnego przemowie 
nia premiera Składkowskiego 
na temat wyborów do Sejmu i 
Senatu.

Po przemówieniu wicepremie 
ra Kwiatkowskiego, które wy# 
wolało olbrzymie wrażenie, za* 
interesowanie mową premiera 
jeszcze się zwiększyło. Oczeku*

t‘ą bowiem, że premier Skład* 
:owski poruszy te momenty, 

które wicepremier tylko naszki 
cował.

Mowa katowicka wiecepre* 
miera jest nadał tematem roz* 
mów i dociekań we wszystkich 
warstwach społeczeństwa.
Pchnęła ona naprzód zaintereso 
wanie wyborami. Istnieje bo* 
wiem powszechne przekonanie, 
że zadaniem nowych Izb bę* 
dzie przede wszystkim uchwale 
nic nowej ordynacji wyborczej. 
Im szybciej to się stanie tym 
raźniej zostaną przeprowadzo* 
ne niezbędne zmiany w życiu 
politycznym kraju.

Całe społeczeństwo czuje ko* 
nieczność stworzenia wspólnej 
płaszczyzny dla zagadnień ogól

Zadajcie doskonałej

CHAŁWY
w smakach: orzechowy, pomaraA* 
ci owy, mikado, malaga, eskimo 

i t- d. firmy

..U N IO N f i  Warszawa 
Wolska 69 
Tal. 270-51

nopaństwowych. Sytuacja zew* 
nętrzna wymaga niesłychanej 
czujności i pełnego pogotowia 
całego społeczeństwa.

Stoimy w obliczu wielkich 
przemian dziejowych- Wymaga* 
ją one również wielkich ofiar, 
odwrócenia się od spraw mniej 
ważnych i skupienia się dokoła 
zagadnień zasadniczych, wiel* 
kiej wagi.

Zmiany w organizacji życia 
politycznego muszą umożliwić 
stworzenie tych ośrodków sku* 
pienia. Nie może więc być mo* 
wy o powrocie do stosunków 
politycznych, jakie panowały do

'maja 1926 roku, gdyż spowodo |nadać jej odpowiednie 
waloby do zaprzepaszczenia te* 
go wszystkiego, cośmy osiągnę« 
li w ciągu następnych1 12  lat.

Huśtawka partyjna, która de 
cydowała o  losach Polski, nie 
jest do pomyślenia. Natomiast 
wpływ stronnictw politycznych 
na układ stosunków, przy za* 
pewnieniu stałości ogólnej linii 
politycznej, jest rzeczą nie tyl* 
ko możliwą ale i wskazaną.

Jak to wicepremier Kwiat* 
kowski określił, nie występuje 
się przeciwko demokracji, ale 
trzeba ją ująć w  pewne karby,

formy,
demo«co określa się mianem 

kracji kierowanej.
W  mowie katowickiej nie zo 

stały pominięte istniejące stroi 
nictwa polityczne, nie odmó* 
wiono im nawet racji bytu, al< 
dobitnie podkreślono koniec» 
ność porozumienia się, a więe 
Osunięcia istniejących różnic, 
względnie nowej wspólnej płass 
czyzny porozumiewawczej.

T o są okoliczności, które na* 
Mada ją na całe społeczeństwo 
obowiązek powszechnego udzia 
łu w  wyborach do Izb Ustawo^ 
dowczych.

Zmiana gabinetu francuskiego
p o  w yborach  eto Senatu?

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn;. 

SSODA DN. 19 X. 1938 R.
6J50 „Kiedy ranne". 635 Muzyka 

(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka (płyty). 7.45 Gimnastyka.
8.00 Audycja dla szkół. 3.10 — 11.00 
Przerwa. 11XX) Audycja dla szkół.
11.15 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Audycja południowa. 13.00 — 15.00 
Przerwa. 15.00 „Nasz koncert'* — au­
dycja dla młodzieży. 1530 Muzyka 
obiadowa. 16.00 Dziennik południo* 
wy. 16.05 Wiadomości gospodarcze.
16.15 Dom i szkoła: Trudności współ 
pracy — odczyt. 16.30 Muzyka salo* 
nowa. 17-00 W 125«t* rocznicę boha­
terskiej śmierci ks. Józefa Poniatow­
skiego 17.15 Reportaż baletów: „Pol­
ski królewicz na dworze Medyceu* 
szów“ . 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
„Nasz język". 18.40 .Dyskutujemy“
19.00 .Pociąg w nieznane“  — koncert 
rozrywkowy. 20.35 Audycje informa­
cyjne. 21.00 Koncert chopinowski.
21.30 Wieczór autorski. 22X0 Muzyka 
kameralna. 22-55 Przegląd prasy. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23j05 — 23.15 
Wiadomości z Polski (w języku ob* 
cym).

WARSZAWA D (Mokotów)
14.00 Muzyka obiadowa. 15.00 „Przy 

akompaniamend« gitary i fortepianu 
—koncert rozrywkowy. 16-00 Rcdtal 

organowy. 16.40 Wiadomości sporto* 
we. 16.45 Parę informacji. 16 50 Kv 
cik solisiów. 17.10 Pogadanka aktu* 
alna. 17.20 Pogadanka społeczna. 
17.25 Życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program na jutro. 17.40 Muzyka ta­
neczna (płyty). 19.00 — 21.00 Przer* 
wa. 21.00 Poezje Rudyarda Kiplinga.
21.15 Muzyka baletowa (płyty). 22.15 
Muzyka taneczna (płyty). 23.05 — 
2335 Koncert orkiestry.

PARYŻ. W  przyszłą niedzie 
lę odbędą się wybory uzupełnia 
jące do senatu. "W 30 departa* 
mentach będzie wybranych 97 
senatorów, czyli 1*3 senatu W  
roku bieżącym wybory te posia 
dają specjalne znaczenie poli* 
tyczne.

Ostatnie wydarzenia w  nolity 
ce międzynarodowej odbiły się 
głośnym echem wśród wybór* 
ców, poza tym socjaliści i komu 
niści prowadzą gwałtowną kam 
panią przeciwko premierowi Da 
ladierowi i jego rządowi jak 
również przeciwko senatowi ja* 
ko izbie wyższej.

W  związku z wyborami do se 
natu w kołach politycznych krą 
żą najrozmaitsze pogłoski.

„L'Ordre" twierdzi, że pre» 
mier Daladier zamierza po wy* 
borach do senatu rozwiązać izbę 
deputowanych. W  związku z 
tym ma nastąpić rekonstrukcja 
gabinetu. Dziennik podkreśla, że 
minister finansów przedsięwe* 
źmie zarządzenia, które mogą 
być niepopularne, lecz mają na 
celu sanację finansów.

Dziennik powołuje sie na o* 
dezwę przywódcy unii fédéral* 
nej b. kombatantów płk Henri 
Pichot, który domaga się utwo* 
rżenia rządu parlamentarnego, 
wyposażonego w specjalne peł* 
nomocnictwa.

Organ radykalno * socjali* 
styczny „L ’Oeuvre” mówi rów* 
nież o  możliwości rozwiązania 
izby deputowanych i rekonstru 
kcji rządu. Dziennik twierdzi, 
że ministrowie wojny, marynar* 
ki i lotnictwa pozostaną na 

! swych stanowiskach, lecz nieza* 
¡leżnie od nich będzie utworzo* 
ne nowe ministerstwo zbrojeń i 
amunicji, na którego czele sta* 
nie pewien generał, który prze* 
szedł do rezerwy, i który się cie 
szy ogólnym poważaniem w

Zbrodnia czy samobójstwo
^  Tajemniczy trup w

lud«-02013! w godzinach popo*
>vv^owych.komisariat rzeczny 
r̂ j0 arszawie został powiado*

Prze2 jednego z przecho» 
l'4Ci w ii znalezieniu w krza*
O  ™ “ »jr nad Wisłą kolo 
t?Yzjiy JOweK° trupa męż*

ci .przybyli policjan*
dyj, ^ erd zili, że zwłoki znaj* 

w zupełnym rozkładzie.
W isS ;wiWinie 40 m‘ od

krzakach nad Wisła
Zwłoki przewieziono do ga* 

binetu medycyny sądowej przy 
ul. Oczki, gdzie będą poddane 
sekcji. Niewątpliwie sekcja u* 
stali w jakich okolicznościach 
nastąpiła śmierć.

Policja prowadzi dochodzę* 
nie w celu ustalenia nazwiska 
rmarłego, ponieważ w ubraniu 
zmarłego żadnych dokumentów 
nie znaleziono. Istnieje przy* 
puszczenie, że mężczyzna padł 
ofiarą zbrodni.

kołach rzeczoznawców wojsko* I leżnie od ministerstwa fmac* 
wych. Isów. Tekę finansów zachow;

Poza tym jest mowa o  utwo* dotychczasowy minister Mar 
rżeniu ministerstwa skarbu nieza I chandeau.

Przyśpieszyć zbrojenia!
popularne hasło w  Anglii

LO N D YN . Cała prasa angiel 
ska podkreśla konieczność przy 
śpieszenia wykonania progra* 
mu zbrojeń.

„Times” zaznacza, że wzmóc* 
nienie zbrojeń angielskich jest 
naglącą koniecznością. Rząd wi* 
nien przejść do czynów, gdyż

w przeciwnym razie straci zau< 
fanie szerokich sfer społeczeń* 
stwa.

Należy przezwyciężyć w g y $( 
kie trudności natury finanscH 
wej i postawić zbrojenie angiel- 
skie na poziomie równym ze 
zbrojeniami innych państw.

Działania zaczepne Chińczyków
na froncie południowym

H AN K O U . Komunikat chiń 
ski donosi, że sytuacja wojenna 
na południu dojrzewa do roz» 
strzygnięć.

Walki na większą skalę mia* 
ły dotychczas miejsce pod m. 
Tai*Szun i Weidżow. Awangar i

Kantonem. Obecnie ilość żoł­
nierzy duńskich w  tym rejo­
nie wzrosła do 200 tysięcy, co 
umożliwia dowództwu chiń« 
skiemu przejście do działań ta* 
czepnych.

Należy więc spodziewać st$
dy chińskie usiłowały opóźnić decydujących walk w najbliż* 
natarcie wojsk japońskich, za» szej przyszłości, prawdopodob» 
nim nie będzie ukończona kon* nie blisko przymorskiej linii ko 
centracja wojsk chińskich pod lejowej Kanton — Koowlon.

Prawnuczka brata Napoleona
zaręczyła sie z  b. oficerem gwardii rosyjskiej

LO N D YN . Ogłoszone zosta* 
ły zaręczyny księżniczki Marii 
Klotyldy Bonaparte z b. ofi* 
cerem gwardii rosyjskiej Ser* 
giuszem Witte.

Ks. Maria Klotylda jest pra* 
wnuczką króla Westfalii Hie* 
roni ma, najmłodszego brata Na» 
pol«:ona I. Matka jej, ks. Kle* 
mentyna, jest córką króla bel* 
gijskiego Leonolda II.

Ks. Klotylda odznacza się nie 
zwykłą pięknością i liczy lat 26.

D i l i O L  -  u m r rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B Ú W

Krwawa akcja terrorystów
w Palestynie

JEROZOLIM A. Znajdująca 
się na jeziorze Hule łódź z po* 
licjantami żydowskimi i kolo* 
nistami ostrzeliwana była od 
strony Syrii, przy czym 2 osoby 
zostały zabite, a 6 ranionych.

W  pobliżu Akko ostrzeliwa* 
no fermę rządową. Ponadto pod 
palono urząd celny pod Akko. 
Pomimo zakazu wychodzenia 
na ulicę, doszło w Jerozolimie 
do strzelaniny, w której 2 Ara* 
bów odniosło rany.

Terroryści arabscy napadli na 
posterunek policji, który na* 
nssteonie podpalili.

W  żydowskiej dzielnicy sta­
rego miasta nastąpił wybuch 
bomby. Zastrzelony został po* 
za tym inżynier żydowski.

nie ustaje
Na linii Gaza — Kantara wy 

koleiła się drezyna wojskowa. 
Jeden ze sprawców wykolejenia 
został schwytany.

JEROZOLIMA. W  ciągu 
ubiegłego dnia zaszły liczne no* 
we incydenty w Palestynie. W  
starej części Jerozolimy poza 
zniszczeniem posterunku poli* 
cyjnego w dzielnicy muzuhnań* 
skiej i walkami, jakie toczyły 
się na okolicznych ulicarh, rzu* 
cono jeszcze bombę przed setni* 
narium żydowskim, która zresz 
tą nie wyrządziła większych 
szkód materialnych.

Liczne zajścia wydarzyły się 
również na prowincji, gdzie — 
jak donoszą — 5 osób zostało 
zabitych, a 8 rannych

Zaręczyny jej# nie zostały urna/ 
ne przez rodzinę.

Brat ks. Klotyldy Napoleon; 
jest pretendentem^ do cesarskie­
go tronu Francji i jedynym po» 
tomkiem męskim dynastii Bo» 
naparte. _______________

a  i ....
Wielkie upały w  Nowym 

lorka
N O W Y  JORK. W  Nowym 

Jorku i okolicy panuj« nierwy» 
kle o  tej porze roku upały. Ter 
mometr wskazuje 32 stop. C- 
powyżej zera.

Tragiczna ¿mlert
Pod Strykowem obok Ło<Ło 

znaleziono na szosie zwłoki
mężczyzny.

Zarządzone dochodzenie «sta 
liło, że jest to 42»letni Antom 
Brewiński, umysłowo chory, 
mieszkaniec wsi Dąbrówka, któ 
ry wyszedł ze szpitala w W ar­
cie i na szosie został przejecha­
ny przez samochód.

Wprawił krow ie.» zebyl
Na jarmarku w Kleczowie, 

pow. kolskiego, handlarz by­
dła Podchlebnik z Koła przy­
prowadził starą krowę z wpray 
wionymi zębami i tak odmło­
dzoną sprzedał z grubym zaiob 
kiem.

Wieśniak, który padł ofiar« 
oszustwa, wniósł przeciw niesu' 
miennemu handlarzowi oska*? 
żenie.
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K. RYLSKI

Irma przybyła na posiedzenie Bractwa Błahych: He« 
tnas - Hetmański załgał od olej. by wydala bandzie P o  
radzkiego.

Czarująca czama dama, Irena, nie odpowiedziała 
jednak tak szybko.

Stała w miejscu, jak piękny, czarujący posąg, 
wykuty w czarnym marmurze i wodziła wokoło 
wzrokiem, przyglądając się uważnie twarzom swoich 
„braci", tak jak gdyby chciała pozyskać ich dla sie­
bie. Wzrok jej był posępny, jak gdyby gra szła
0 życie lub śmierć.

Tylko wtedy, gdy wzrok ten krzyżował się ze 
■pojrzeniem Hetman-Hetmańskiego, gdy zatrzymała 
się na twarzy tego drapieżnika, ukazywał się na jej 
wargach uśmiech pogardy dla człowieka, którego 
przecież ongi szanowała. Szukała przy nim kiedyś 
szczęścia, ale nie znalazła...

Szczęście znalazła dopiero przy boku człowieka, 
za którym dawno tęskniła, człowieka, którego chce 
jej zabrać teraz po raz drugi Hetmański.

Ale Irena, postanowiła walczyć o niego aż do 
upadłego.

Nie chce myśleć o tym, że Seweryn Poradzki 
wspomina wciąż swój dom, swą żonę, dzieci... Nie 
chce myśleć o tym, że w pewnych chwilach nienawi­
dzi ją, gotów jest ją udusić. Jest przekonana, że w 
końcu zapomni zupełnie o tamtych. Jej wysiłek nie 
pójdzie na marne.

—  No, Iro, nie zaszczycasz nas swą odpowiedzią? 
>— przerwał nagle Hetmański jej rozmyślania.

—  Powiem wam jasno i otwarcie, nie wydam go 
w wasze ręce —  oświadczam krótko —  on musi żyć
1 pozostanie przy życiu. ,

Hetman-Hetmański zerwał się z miejsca. Twarz 
tego nabiegła krwią, oczy miotały iskry.

—  A  więc na tę odpowiedź mieliśmy tak długo 
czekać?

—  To jest moja ostateczna odpowiedź —  prag­
nie go Irena pohamować swoim spokojem.

—  Ireno, to szaleństwo I Chcesz nas wszystkich 
zgubić, pragniesz zginąć sama?

—  Nie, wasz strach jest zupełnie bezpodstawnyl 
Sam powiadasz, że list nie wpadł w obce ręce!

—  To prawda, ale nie wolno nam ryzykować 
i wystawiać siebie na takie niespodzianki. A co pocz­
niesz, jeśli Poradzki wyśle następny list? Teraz już 
nikt tego listu nie przychwyci...

SC N 5A eV 3M A  PO W IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

—  Nie będzie drugiego listu.
—  Iro, jesteś zaślepiona, wierzysz mu. .
—  Zapewniam was, drugiego takiego listu nie 

będzie. —
—  Raz już nas zapewniałaś.
—  Nic się jeszcze złego nie stało. __
— Ach tak, chcesz, byśmy zaczekali aż nóż bę­

dzie już na gardle...
— Nie, powtarzam, to się już nie stanie™
—  Zapewne ulokowałaś go w jakimś pewnym 

miejscu...
—  Tale, zapewniam was, to miejsce jest najpew­

niejsze—
—  Wobec tego zechcesz nas uspokoić i wyjaś­

nić, jakież to miejsce uważasz za najbardziej bez­
pieczne. Prawda, bracia?

—  Jasne! Oczywiście! — odzywa się kilka gło­
sów, po czym poszczególni bracia dodają:

—  Ira złoży zapewne dokładne wyjaśnienia...
—  Zechce nas wszystkich uspokoić—
— Nie ma tajemnic między nami...
—  Chwila jest zbyt poważna, byśmy mogli ry­

zykować.
—  Nie może być tajemnic wobec bractwa.
Irena odezwała się spokojnie:

. — Sami daliście mi prawo do zachowania tajem­
nicy.

—  Tak, ale pod warunkiem, że to nie spowoduje 
dla nas wszystkich nieszczęścia...

—  Ireno, namyśl się, chwila jest zbyt poważna...
—  Dobrze! —  odrzekła Irena, po chwili namysłu. 

Wyjaśnię wam, w jaki sposób ukryłam go, ale nie 
powiem gdzie. Sądzę, że to wam wystarczy. Nie 
chcę bowiem, byście mu wyrządzili krzywdę.

W czarnym gabinecie zaległa grobowa cisza. Ci­
sza przed burzą. Bracia nachylili się do siebie, i szep­
tali sobie coś na ucho. Słychać było okrzyki obu­
rzenia: \

—r A lei to jest oburzające! I
-r- To skandal!
—  Ty, Ireno, łamiesz dyscyplinę naszego 

bractwa!
—  Nie mogę inaczej postąpić! — odrzekła Irena.

—  Miłość dla niego przesłania ci wszystko inne'
— zapytał zjadliwie Hetmański.

—  A jeśli tak?
—  Nic nie stracisz, jeśli tamten zginie. Przekaże" 

my do twej dyspozycji naszego Seweryna Poradzkie­
go, który jest znacznie iacimejszy od twego kochanka

— Nie chcę.
— Może chcesz zapoznać się z nim? Mamy go tu­

taj.
— Nie, nie chcę się z nim zobaczyć —  przerwa­

ła Irena. — Trzeba go było od razu posłać z powroteit 
do jego żony.

— Nie było innej r.ady; sądziłem, że po tym co 
się stało, sama zrozumiesz i zgodzisz się z nami. Dl8 
twoich kaprysów spotkają się pewnego dnia obaj Po* 
radzcy...

—  Tego nie będzie!
— Nie zgadzasz się więc z nami, że należy tweg0 

kochanka sprzątnąć?
—  Nie.
— Wobec tego opowiedz nam, w jaki sposób za­

bezpieczyłaś nas. przed nowymi niespodziankami. "  
odezwał się Hetmański znacznie łagodniejszym gło* 
sem.

— Ukryłam go tam, gdzie nawet diabeł go ni* 
znajdzie... Dlatego trwało to tak długo, zanim mo­
głam tu przybyć...

Wszyscy słuchają z zapartym tchem opowiada* 
nia Ireny, o tym gdzie ona ukryła Poradzkiego. Po­
dziwiają jej pomysł... Twarze „braci“ rozpogodził? 
się, wyrażają z kolei głośno swój zachwyt...

— Świetnie!
— Doskonale...
— Irena ma rację!
Irena jest rada, że udało się jej wreszcie prze* 

konać braci i przeciągnąć ich na swoją stronę.
Tylko Hetman-Hetmański jest nadal wzburzony, 

i donośnym głosem woła:
—  Nie, bracia, to nie jest jeszcze dostateczne- 

Póki Seweryn Poradzki żyje, nie jestem pewny swe* 
go. Jeśli on będzie nawet unieszkodliwiony, to jed­
nak inspektor Puchała nie usypia gruszek w popie* 
le... Pamiętajmy o tym, że inspektor Puchała to nas* 
największy wróg. Ten nie ustanie w pracy, dopók1 
nas nie wyłapie, a szczególnie póki nie dostanie  ̂
swe ręce Poradzkiego. Nie możemy być spokojni 
póki inspektor Puchała może spotkać Porada 
kiego. Domagam się, w imię dobra nas wszystkich ] 
w imię interesów naszego bractwa —  głowy SewC' 
ryna Poradzkiego.

— Wobec tego — odezwał się jeden z „braci*4 ** 
jest znacznie prościej dobrać się do głowy inspektora 
Puchały...

(Dalszy ciąg futro).
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DZIE MCN “
IGICZNE DZIEJE TROJGA UWIt RZUCONYCH HA FALE LOS1

Józef zbiegł ze statku, zmieszał się z tłumem i szedł 
■wzdłuż wybrzeża. Nagle ujrzał wąska uliczkę i skręcił w nią. 
W pewnej chwili natknął się na jakiegoś podejrzanego jego« 
mościł, czytającego polską gazetę. Józef zagadnął go i popro» 
sH, aby podał mu adres jekiejś polskiej instytucji dobroczyn­
nej. Jegomość oświadczył mu w odpowiedzi, że ma dla niego 
pracę.

■—  No dobrze, zrobimy z pana człowieka... — 
oświadczył nieznajomy. —  Proszę, niech pan pójdzie 
ze mną... Jest pan pewnie głodny?

Józef nie miał zbyt wielkiego zaufania do mło­
dzieńca w zniszczonym płaszczu. Jegomość ten wy­
glądał mocno podejrzanie. Józef jeszcze raz zapytał
o adres instytucji dobroczynnej. Ale nieznajomy ro­
ześmiał się i odparł pytaniem na pytanie.

—  Czego pan chce od instytucji dobroczynnej? 
Cz^ chce pan umrzeć, rozumie pan?

'N ie , Józef niczego nie rozumiał i nie chciał ro­
zumieć Z tego względu oświadczył:

— W takim razie bardzo pana przepraszam...
Ale nieznajomy już go nie puścił.
— Za co pan mnie przeprasza? Chodź pan ze 

mną! Jest pan jeszcze żółtodziobem i nabiorą pana 
tutaj porządnie... Niech pan będzie spokojny, wy­
staram się dla pana o pracę...

— Ale... —  jeszcze ciągle nie miał Józef zaufa­
nia do tego jegomościa —  ja pana przecież nie znam.

— A czy ja pana znam? — odparł z ironią w gło­
sie nieznajomy. — Czego pan się zresztą boi? Nie 
znam przecież pana. Chodź pan, jestem przekonany, 
że pan tego nie będzie żałował.

Józef, pomimo że nie miał zaufania do niezna­
jomego, dał się nakłonić i poszedł za nim. Uczepił 
się tego młodzieńca, jak tonący chwyta się brzytwy. 
Ta uliczka o brudnych zaniedbanych domkach, wy­
warła na nim nagle niesamowite wrażenie. Jego wy­

obraźnia o pięknym wielkim mieście, jakim miał być 
Nowy Jork, nagle rozwiała się. Przypadek bowiem 
chciał, że dostał się do tej dzielnicy miasta, którą za­
mieszkiwała biedota.

—  Wszędzie świat jest ten sam —  pomyślał Jó­
zef z rozczarowaniem.

Przez pewien czas Józef szedł pogrążony w za­
dumie i milczał. Również i jego towarzysz nie odzy­
wał się słowem. Na ulicy widziało się biednie odzia­
nych ludzi o zakłopotanych twarzach. Jakaś starsza 
kobieta dźwigała olbrzymią paczkę i uginała się pod 
jej ciężarem. Dzieci biegały środkiem jezdni i krzy­
czały przeraźliwie, obrzucając się kamykami. Z jed­
nego z domów dobiegał krzyk kilku kłócących się 
kobiet

—  Tak jak w Warszawie —  szepnął Józef.
—  Panu tylko się zdaje — roześmiał się niezna­

jomy — pan jeszcze nic nie widział.
Zaraz też obaj skręcili w jakąś ulicę, która była 

już szersza i gdzie znajdowały się ji*~ wysokie, utrzy* 
mane w dobrym stanic domy. Tu już dzieci nic bie* 
gały środkiem jezdni, tu przechodnie szli tak szybko, 
że Józefowi wydawało się, iż każdy z nich stara się 
prześcignąć pozostałych.

W  końcu nieznajomy wprowadził go do jakie» 
goś domu.

— Właściwie dokąd mnie pan prowadzi? — 
zapytał Józef.

—Nie jest pan przecież dziewczyną, nie obawia 
się pan chyba, że go uprowadzę. A  to ci żółtodziób 1— 
mruknął gniewnie nieznajomy. — Może woli pan 
umrzeć z głodu? Chcę panu wyświadczyć przysługę, 
a pan się jeszcze dąsa...

Minęli kilka pięter i zatrzymali się przed drzwia* 
mi, na których znajdowała się tabliczka „John Gra» 
bik” . Nieznajomy nacisnął guzik dzwonka.

— Kto tu mieszka? — zapytał szeptem Józef.
— Zaraz pan zobaczy... — odparł ze zniecierpl1' 

wieniem nieznajomy.
W  tej chwili otworzyły się drzwi. W ysoki Mü< 

rzyn o dwóch rzędach śnieżno * białych zębów ukl°' 
nił się i zapytał o coś po angielsku. Józef zdołał z*0’ 
zumieć tylko kilka słów, ale to wystarczyło, aby d°' 
myślił się, że dostał się do jakiegoś podejrzanego l0* 
kału. Słowa: „ostrożnie” , „dobrze uważać” i „skr^ 
dziony” dobitnie o tym świadczyły.

— Zresztą, czego mam się bać — pomyślał ttf  
zygnowany Józef — Amerykanin ten ma rację: n}< 
jestem przecież dziewczyną, uwieść przecież mfl1{ 
nie można... Czy mam inne wyjście...

Murzyn otworzył jakieś drzwi i Józef wraz z 
znajomym weszli do pokoju, w którym nikogo n>{ 
było. Pokój ten wywarł na Józefie przykre wrażeń»6. 
Na ścianach znajdowały się półki z kwiatami, z sü> 
fitu zwieszała się duża dziwaczna lampa, a przy ty*" 
był on zupełnie nieumeblowany, nie było nawet kri{' 
seł.

— Musimy chwilę poczekać... wyjaśnił nieznaj0' 
my — Pan domu jest obecnie zajęty—

— A  kim właściwie jest ten pan? — zapytał Jty 
zef, któremu zaczął się dotkliwie dawać we zna^; 
głód.

— Człowiek z oczyma, nosem i ustami... — 
parł z ironią młodzieniec w zniszczonym płaszczu.

Józef postanowił nie zadawać dalszych pyta ’̂ 
pomimo że wizyta w tym dziwacznym mieszkanijj 
wydawała mu się mocno podejrzana. Ale był już ta* 
zobojętniały na wszystko, że postanowił zdać się 1,3 
łaskę losu. ,

Po chwili otworzyły się drzwi, przez które Józ? 
wszedł. Na progu pojawił się wysoki Murzyn i n,f 
powiedziawszy słowa, wskazał palcem na drug1* j 
drzwi.

— Teraz będziemy przyjęci przez mister Grab*'
— rzekł nieznajomy. — Proszę...
Obaj weszli do małego pokoiku. Na kanap*e 1

leżał tęgi jegomość o ogromnej łysinie i palił grW* 
cygaro.

Uśmiechnął się do nieznajomego, na mgnień1* 
oka zmrużył lewe oko, a następnie zapytał zachryp' 
ńętym głosem:

— Co to za jeden?...
— Żółtodziób... dzisiaj przyjechał... Szuka Prf  

cy... — oświadczył nieznajomy, podkreślając ka^4 
słowo.

(Dalszy ciąg jutro)*
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Uczmy sie historii z filmu
Dzieje Marii Antoniny na ekranie

l i r ó l  w  w o j s k u

Miała szesnaście lat, była znana 
tako najpiękniejsza kobieta Europy i 
cokolwiek czyniła, 'wszystko było wia 
d-me całemu światu, bo była Macią 
Antoniną, austriacką arcyksiężniczką 
i narzeczoną Delfina Francji.

Gdy cesarzowa Austrii żegnała 
swoją córkę, której już nigdy w ży- 
du nie miała więcej widzieć — nie 
uświadamiała sobie, jak mało jej dzie 
cko jest przystosowane do życia i ko 
rony, w którą los miał wpiąć więcej 
derm niż ró?—

A  młodziutka narzeczona jechała 
aa spotkanie swego przyszłego męża 
z sercem pełnym czan wnycli nadziei. 
Pierwsze spotkanie z Ludwikiem było 
strasznym rozczarowaniem. Potężny, 
gruby, dziecinny, od razu nieżyczli* 
wie ustosunkował się do „Austriacz­
ki".

A  wrogów było dużo. I madame 
Du Barry, kochanka królewska i 
■większ-ść dworskiej kamaryli. Ale 
czar i urok żony Delfina przełamał 
wrogość otoczenia. I gdyby nie mło» 
dość i niedoświadczenie, a co za tym 
idzie nierozwaga i tęsknota za do* 
mem rodzinnym — byłaby Maria l\n 
tonina otoczona samymi przyjaciół­
mi.

Pożycie małżeńskie Ludwika XVI 
(wtedy jeszcze następcy tronu, kró* 
lem był wówczas dziadek męża Marii 
Antoniny) i jego żony nie było szczę 
śliwę. Ludwik, mimo zewnętrznych 
pozorów był niedorozwinięty fizycznie, 
co pozostawiło trwały ślad na poży­
ciu mł~dej pary przez wiele lat. Do* 
piero operacja, której się poddał po 
kilkunastu latach, umożliwiła utrzy­
manie dynastii.

Tak wyglądał „teren“ i flo, na któ* 
tym rozegrać się miał najpiękniejszy 
t dramatyczny romans jej żyda—

Wersal się bawi- Następczyni tro* 
nu wodzi rej, a obok niej widać księ 
da Orleanu, jej szwagra i kwiat ary* 
stokracji dworu bourbońskiego. Ma­
ria Antonina w śmiechu i zabawie 
chce utopić swe troski, tęsknoty i ia* 
te. Nikt obcy nie domyśliłby się, że 
t* pierwsza wśród księżniczek Euro­
py, jest jednocześnie głęboko nie* 
szczęśliwa.

Śmiech dla Marii Antoniny byl dla 
obcych oznaką jej lekkomyślności, 
frywolności, i —Bóg wie, jakich jesz 
cze wad i zalet. Ale tylko bliscy jej 
wiedzieli — jedni martwiąc się, dru­
dzy — ciesząc, że ło wszystko jest 
oieprawdziwe, że zabawy i szalone 
11 Oce, to teatr z nieprawdziwego zda* 
*zenia. Młodziutka żona Delfina była 

dworze wersalskim zupełnie sa* 
oWna. Mąż był jej obcy, ona jemu 
hyla obca. l\ inni? Przecież to przy* 
J«ła królowa Francji- Nie wolno jej 
M o  dobierać sobie tych ludzi do 
towarzystwa, których chciała, lecz 
Musiała otaczać się tymi, co godni 
hyli blasku jej dw^ru i towarzystwa.

Czas mijał. Księżniczka została kró­
lową, królową matką. Szły po Euro* 
Pie słuchy o lekkomyślnej »Au­
striaczce’*, której piękność idzie w pa 
We ze złą reputacją. Na jednym z przy 
ięć dworskich zjawił się Szwed, ulu*

sen, miody, przystojny, milczący. 
On był pierwszym mężczyzną, na 
którego Maria Antonina zwróciła h* 
wagę I -

Ten wielokropek, pod którym ukry 
wa się przedziwna, romantyczna, pię* 
kna i tragiczna miłość dwojga ludzi, 
których los obdarzył najokrutniej* 
szym x zaszczytów — zainteresowa­
niem ogółu, dla całej europejskiej

bieniec króla Gustawa, Axel de Fe*-| wej. Każdy dorfnegs! jeno W  w«*©*
ły nimiech o niestałości ticgnt kró* 
lowej Francji.

Dzieje rewolucji frajtoBsklej, trafiez 
ny finał Marii (Antoniny i jej bezwol­
nego męża, który lepiej czul się w ro* 
li kawalera niż władcy wielomiliono­
wego państwa, aune tą  wszystkim. 
Wypadki toczyły *ię a Jdyskawiczną 
szybkością. Gdyby na mlejecu Lb* 
dwika byt bardziej zdecydowany cało 
wiek, może stałoby tlę inaczej. Nato­
miast królowa wtedy d piero nkaza* 
ła cały swój hart i moc charakteru, 
który wykuwał tię w czasie ni»* 
szczęść, samotności i tęsknot—

A  wtedy właśnie, gdy wszy cy  JisS 
opuścili lar61 ową bez korony, trwał 
przy niej jeden: Axel de Fenen, je* 
dyny na całe żyde przyjadę! i ko­
chanek.

W tym oto świetle p m JWswfl film 
jeden z najciekawszych fragmentów 
historii Europy.

Mowa ta będzie o królu ekranu 
polskiego Witoldzie Zacharewicza.

Spełnia on teraz szczytny obowią­
zek obywatelski: służby wojskowej.

"Witold Zacharewicz

Zrzuci! królewskie szaty, zmyl a 
twarzy szminkę, ostrzygł wspaniałą 
czuprynę, na pewien czas pożegnał 
się z pracą artystyczną, by stanąć w 
szeregach szarych żołnierzy i gorli­
wie spełniać swoją powinność oby­
watelską.

Tymczasem jego „cień filmowy" bę 
dzie nadal żył na ekranie całej Pol­
ski, życiem cywila, zachwycał wielo 
milionowe rzesze kinomanów mło­
dzieńczą radością, talentem, urodą i 
tym „czymś“ nieuchwytnym, co wy 
różnią gwiazdora filmowego o<l zwy 
kieso, szarego człowieka.

W tej chwili biegną na ekraniach 
dwa filmy, w których Zacharewicz 
gra główne role męskie. W obydwu 
obrazach jest bez zarzutu, ale nie­
bawem wejdzie na ekrany trzeei je ­
go film, w którym — jak twierdzą, 
wtajemniczeni — Zacharewicz jest 
po prostn doskonały, wykazując 
wszystkie walory swego szczerego ta 
Ientn.

Jak słychać, po odbycia służby 
wojskowej, ponownie stanie się ak­
tualną sprawa wyjazdu Zach Jurewi­
cza za granicę«

Konkurs filmowy dla wszystkich
obu d ził o g ro m n e zu in tereiow u n ie

Norma Schearer, świetna od« 
twórczyni ról historycznych.
opinii oznaczał odarty z polotn, 
tuzinkowy, a znany tylko ze względu 
na osobę królowej, sposób przyprą* 
wiania rogów Ludwikowi XVL

A  Ludwik najmniej o to wszystko 
dbał. Jeśli kogoi sprawa ta rzeczywi­
ście obchodziła, to był nim sam 
Fersen. On też zdecydował się na 
rozstanie. Wyjechał do »Ameryki, zo* 
stawiając po sobie pewność, że w 
chwili, gdy go będzie potrzeba na­
prawdę — zjawi się, jak rzetelny i 
wiemy przyjadel.

Wersal się bawił. Nie widziano 
smutnego blaskn oczu pięknej król o*

Już w rannych godzinach te­
go dnia, kiedy ogłosiliimy kon­
kurs filmowy dla wszystkich, 
zaczęły napływać dość liczne 
zgłoszenia.

Nic dziwnego. Nasz poprzedni 
konkurs dla dzieci może się po 
chwalić tak znakomitymi wy­
nikami i korzyściami, że szero­
kie sfery naszych Czytelników 
ustosunkowały się do naszych 
imprez z bezgranicznym zaufa­
niem.

Już pierwsze zgłoszenia zmu­
szają nas do przypomnienia, że 
jednym z głównych warunków 
regulaminu było, by fotografie 
wykonane zostały starannie, w 
nakładzie fotograficznym, eo 
przecież gwarantuje większe 
szanse kandydatki, czy kandy­
data przed Komisją Kwalifika
cyjną. Tymczasem już kilkana­
ście osób nadesłało fotografijki 
amatorskie, wzgl. „filmówki“ . 
Zostały one, rzecz jasna, z miej-

Z n ó w  r o z w ó d
Tym razem Annabella i Murat

Wszystkiemu winne Hollywood.
Bo gdyby nie to miasto kontrastów, 
miasto wzlotów i upadków, miasto 
rozczarowań i radości — ta sympa­
tyczna para artystów byłaby do dziś 
żyła w przykładnej zgodzie.

Rozdzielił ich ocean i czas.
Ameryka postanowiła porwać An- 

nabellę i wyeksploatować jej talent

Cudowne ocalenie
żony znanego obszarnika

Niebezpieczną przygodę, któ konania, że żona w czasie snu
fa cudem zakończyła się szczę­
śliwie, przeżyła pani Fatima, żo 
na kupca i obszarnika ziemskie 
go, Ali Kamaka z Dobrudży.

Małżonkowie Karnak znajdo 
wali się na pokładzie statku, 
który wiózł ich z Konstancy do 
TrapencuŁ Wskutek niezwy* 
Mego gorąca panującego na mo 
rzu Czarnym małżonkowie po* 
stanowili spędzić czas na pokła 
dzie i rozstawiwszy tam łóżka 
Polowe, położyli się spać.

G dy w nocy Ali Karnak obu 
dził się stwierdził z przeraże* 
niem, że nie ma żony. Natych* 
miast wszczął poszukiwania na 
całym statku, ale żony nie zna# 
lazł. Wówczas doszedł do prze

stoczyła się z pokładu w morze
Po dwóch dniach, gdy statek 

przybył do Trapencut, zawiado 
miono o wypadku władze. W ła 
dze jednak nie mogły nic po* 
móc i powszechnie uważano, że 
pani Fatima zginęła w otchłani 
morskiej.

Jakie było zdumienie, gdy na 
stępnego dnia do władz w Tra* 
pencut zgłosił się kapitan pew­
nego statku i oświaczył, że je* 
go ludzie wydobyli z morza pa* 
nią Fatimę. Uratowana kobieta 
nic wiedziała, w jaki sposób 
wpadła do morza. Obudziła się 
dopiero wówczas, gdy już zna!} 
dowala się w wodzie.

dla swoich bussinesów. Zaczęły się 
znane i wypróbowane sposoby po­
kusy, z których najcelniejszą jest__
dolar, a ściślej: wiele tysięcy dola­
rów.

zdyskwalifikowane.
Czytelnicy winni zrozumieć, 

że w ich interesie leży, by mieć 
jak największe szanse, a te gwa 
rantu je przede wszystkim do­
brze wykonana fotografia.

Dalej —  mimo, że regulamin 
konkursu był jasno sformuło­
wany, wielu Czytelników pyta 
czy mężczyźni mogą również 
nadsyłać zgłoszenia.

Ależ, oczywiście — tak! Prze 
cież tu chodzi nie tylko o panie. 
Konkurs jest dla wszystkich.

Miejmy nadzieję, że odtąd 
Czytelnicy będą już nadsyłali

dobre fotografie i w ten sposóti 
praca będzie ułatwiona.

Począwszy od nadchodzącej 
niedzieli, zaczniemy w każdym 
numerze niedzielnym zamiesz­
czać komunikaty z frontu kon­
kursowego. Również już w naj­
bliższych dniach będziemy mo­
gli podać skład komisji kwalifi­
kacyjnej oraz nazwę wytwórni 
i tytuł filmu, w którym nasze 
laureatki i nasi laureaci otrzy­
mają role.

Czekamy na dalsze zgłosze­
nia i uprzedzamy, że termin 
tych zgłoszeń nie będzie długi..

Bunt kawalerów w Hollywood
Gdyby nie choroba Williama Po- 

wella, prowodyra „przysięgłych“ ka 
walerów Hollywood, wojna trwała 
by do dziś dnia i byłaby zawzięta, 
choć bezkrwawa.

Zapytacie o co chodzi? Po prostu 
• wojnę x małżeństwami, Jaką wy­
powiedzieli zatwardziali, choć by­
najmniej nie starzy kawalerowie.

Zaczęło się od zakładania klubo. 
A ie klub musi mieć nazwę, ochrzczo 
no go mianem „klaba kawalerów“.

Małżonkowie Marat pomyśleli tro­
chę i postanowili, że Annabella, bez 
szkody dla miłości obojga może wy­
jechać na pewien czas do Hollywood 
zarobi sporo grosza, przyjedzie z 
powrotem i wszystko będzie all 
rlght

Tak się też stało. Annabella wyje­
chała, Jean Murat był zajęty swoją 
pracą, która łagodziła cierpienia tę­
sknoty, ale—

Czas uciekał, a Annabella nie wra 
cała do ojczyzny. Wciąż były jakieś 
przeszkody, jakieś przyczyny. Murat 
postanowił odwiedzić żonę. Przybył 
do Hollywood i tu do uszu jego do­
szły jakieś niewyraźne wieści o tym 
że jego małżonka jakoby interesuje 
się pewnym hoUywoodskim gwiazdo 
rem. Włożył tę wiadomość między 
bajki, spakował manatki, i zanim ru 
szył w podróż powrotną — oświad­
czył żonie:

— Wybieraj: albo mnie, albo ka­
rierę amerykańskiej gwiazdy. Daję 
ci czas do 15 września.

Annabella wybrała karierę, bo 
tam, w Hollywood czekają na nią: 
dolary, sława, i jeszcze ktoś, kogo 
nazwiemy na razie „on“ .

I tak oto, ta miła, sympatyczna pa 
ra francuskich artystów ekranu o- 
staleeznie powiedziała 
gnaj!“.

ry wciągnięty jest na listę członków, 
jako „Mister X".

Najsprytniejsi reporterzy nie mo­
gli przewąchać, kto to taki?...

I oto przed kilku dniami odbyła 
się w Hollywood wielce oryginalna 
uroczystość: nowe ślubowanie na sta 
rokawalerstwo.

Plotkarze twierdzą, że do tego 
aktu rozpaczy popchnęła członków 
Klubu pewna pikantna historyjka 
z gwiazdą, którą mąż przyłapał na 
gorącym uczynku. Fakt ten tak po­
działał na klubowców, ie  ponownie 
ślubowali wolnemu stanowi. I tyit. 
razem podobno już ostatecznie i nie­
złomnie—

Zobaczymy!.—

ŻĄDAMY KOLONII! 

Włodzimierz Łoziński

Znakomity Herbert Mar* 
schall, mimo, że ma sztuczną 
nogę, jet jednym z „najruchliw* 
szych” gwiazdorów.

Do kluba należeli nieomal wszyscy 
wolno mężczyźni, ale...

Miłość jest silniejsza od— klubów. 
I oto pomału zaczęli odpadać... Fran 
chot Tone, Gene Raymond i inni.

Któż więc pozostał? Przede wszyst 
kim piękny Robert Taylor, ale wta­
jemniczeni sądzą, że i on już nie­
długo__Po tym William Powel. No,
ten biedny gwiazdor, nie zapomni 
chyba nigdy straty, jaką dla niego 
była śmierć Jean Harlow—

Do klabu i „przysięgłych" należy 
•obie: „ie- I ponadto Nelson Eddy, James Ste- 

I ward i jeszcze jeden gwiazdor, któ-

wybitnie utalentowany gwiazdor fil* 
mu i sceny ukaże się w kilku nowych 

obrazach tegorocznej produkrn-
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Piotra z AOu, Fela* 
głi po M. 
Słowiański; Ztemo 
wita W.
Słońca wsch, 6j6, 

zach. 14.35.
Księżyca wsch. 1.13 
zach. 14.36.

KRONIKA HISTORYCZNA.
1466. Pokój toruński z Krzyżakami. 

Polska odzyskuje Pomorze i Prusy.
1650. Urodził się św. Stanisław Ko­

stka.
1648. Lwów składa okup B. Chmiel­

nickiemu.
1655. Szwedzi zajmują Kraków.
(812. Armia Napoleona opuszcza Mo 

skwę.
1813. Bohat. śmierci ks. Józefa w El* 

sterze.
1919. Zjednoczenie armii polskiej.

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Po świętej Jadwidze 
Słodycz w marchew idzie.

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
W. Brytania jako wyspa jest na

ósmym miejscu na świecie, posiada*
jąc obszaru 229.840 km. kw.

ÊF»AUL BRilU CŁfi/ESŁ Przedruk wzbroniony,

Hollywood

M a r le n a
— raj i piekło kobiet
z d o b y w a  s ta w ę

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Zrozpaczona W. Diiecku Pani ni« 
umrze, jest wprawdzie chore 1 po­
trzebna mu opieka i lekarstwa, na 
którą Panią nie stać, ale zdrowa na­
tura dziecka, mimo warunków nie­
odpowiednich zwycięży. Nie wolno 
Pani czekać na grosz, który z łaski 
da Pani mąż. Samej starać się o pra­
cę jakąkolwiek bądź byleby miała 
Pani z czego żyć. Żadna uczciwa pra 
ca nie hańbL Równocześnie energicz 
nie zażądać od męża by dał na «trzy 
manie Pani i dziecka wyznaczoną su 
mę, w przeciwnym wypadku załat­
wić to sobie sądownie. Sąd zmusi go 
do tego. Musi Pani być bardziej ener 
giczna, nie prosić — ale żądać, to co 
się Jej słusznie należy. Przyjmuję 
3—7, Warszawa, Zielna 4/6.

L L. 60. Czuje się Pan obecnie ile, 
jest niezadowolony ze swego losu i 
nerwy Pana pozostawiają wiele do 
życzenia. Radzę stanowczo się opa« 
nować. Widzę bowiem w niedalekiej 
przyszłości korzystną zmianę w ia* 
f er esach Pana a wiem, że ta sprawa 
Pana chwilowo najbardziej interesu» 
je. ZA tw ui Pana obecnie nic nie 
zagraża poważnego. Na loterii obec­
nie radzę grać, gdyż przewiduję ko« 
rzystaą koniunkturę.

Tadeusz H. Sprawę sądową wygra 
Pan i odbierze część spadku. Nie bę 
dzie Pan jednak miał wiele korzy» 
id  z tych pieniędzy, o ile nie prze- 
zwytaęży Pan nałogu pijaństwa. Prze« 
trwoni Pan znowu całą gotówkę 1 
pozostanie znowu bez grosza. W  sto 
maku do tomy zachowuje się Pan 
brutalnie, na co ona naprawdę nie za 
sługuje. O tak pracowitą i wierną ko­
bietę rzadko w dzisiejszych czasach. 
Pierścionek został zarzucony i wkrót 
ce przy głównych porządkach znaj» 
dzie się.

Marlena Dietrich z  okresu, gdy jeszcze grała z słynnym Jan
ningsem.

Marlena Dietrich opowiedziała au»
torowi o upokorzeniach, jakie musia­
ła znieść ze strony Sterm o ergi, który 
naikręcal pierwszy film dźwiękowy w 
Niemczech p. t. »Błękitny Motyl“ .

11
Moja uległość i jjokora wy» 

warły w  końcu odpowiedni sku 
tek. Stemberg poczuł się wresz» 
cie zawstydzony swą brutalno» 
ścią i pewnego wieczoru zapro» 
sił mnie na kolację.

— Nie jest pani podobna do 
innych kobiet — oświadczył 
podczas posiłku. — Czego pa» 
ni chce?

— Chciałabym, aby pan mnie 
zrozumiał, aby pan miał do mnie 
zaufanie, ponieważ chcę praco» 
wać, nauczyć się czegoś i wy» 
bić się.

— Ja również musiałem wiele 
pracować i wielu rzeczy się na» 
uczyć. Czy pani wie, że daw­
niej byłem zwykłym robotni» 
kiem. Byłem pomocnikiem la«

Na malej wokandzie■ ■■

Fachowa siła
: A nczyli: „Pochlebne opinie

(A . E.) Parn Am elii Ancze* 
lewska, ujrzawszy kandydatkę 
na skrzącą, zmierzyła ją wzro» 
kiem od stóp do głowy.

— Panna do obowiązku?
— Tak jest — odparła skrom 

nie przybyła.
—Służyła gdzie?

— Służyłam.
— Ma świadectwa?
— Proszę.
Pani Amelia wzięła plik śwla* 

dectw do ręki i poczęła je po ko 
'ei odczytywać:

„G enow efa Radło utrzymała 
się u mnie bez tydzień. Brudas, 
przeklinała od chorób angieU 
skich, dzieci biła garnkiem. Apo  
lonia Cybulska".

„Genowefa Radło uparte by* 
lo, gębata jak osioł. Co ja jej ka* 
zała zrobić, to ona nie chciała 
zrobić. Malwina Golonkier".

„Od chorób, śmierci i takiej 
służącej strzeż nas Panie. Kata* 
rzyna Markowska".

„Świadectwo o Genowefę Ra*

dło. Gotować nie umie, sprzątać 
nie chciała, cały dzień przed bra 
fną stojała. Ma duże giembę. Ja• 
kub Głobusman.

Pani Amelia pokiwała głową.
— N o cóż, nie mogę panny 

przyjąć. Gębata jest, sprzątać 
nie umie, gotować nie umie. Czy 
łi że właściwie nic nie umie.

— Jakto nic nie umie? — 
obraziła się panna Genowefa. — 
A o praniu nie stoi napisane?

— A  prawda, jest i o praniu: 
„Z  Genowefą Radło dwa tygo* 
dnie się mordowałam. Nic nie 
umie, leniwa jest, pierze dobrze, 
ale po pysku".

Ponieważ i to świadectwo nie 
przekonało pani Amelii, więc 
panna Genowefa musiała iść na 
dalsze poszukiwanie posady.

Ale że przed wyjściem splu­
nęła energicznie i powiedziała 
parę brzydkich słów, przeto Sąd 
Grodzki skazał ją na dwa dni 
aresztu z zamianą na 10  złotych 
grzywny.

boranta w jednym z laborało» 
riów w studio. Następnie stałem 
się krojczym, pomagałem mon» 
tować filmy. Tam właśnie przy» 
zwyczailem się żonglować óbra» 
zami i układać łamigłówki, po» 
za tym nauczyłem się tworzyć 
uczciwe filmy z całym szeregiem 
głupich soen. W  końcu chcia» 
łem spróbować szczęścia i same» 
mu wyreżyserować film. Ale 
nikt nie chciał mnie zaangażo* 
wać, nikt nie wierzył w moje 
możliwości, ani zdolności. Pierw 
szy swój film zrobiłem z wła» 
snych oszczędności. Każdy metr 
taśmy oznaczał dla mnie o je* 
den posiłek mniej, ale to mnie 
nie przerażało. Pracowałem bez 
wytchnienia, aż w końcu do» 
piąłem swego.

Stemberg wzruszył się. Przed 
oczyma jego wyobraźni przesil» 
wały się obrazy z młodości, ujj- 
rzał siebie jako drżącego, po» 
czątkującego młodzieńca, który 
był źle odżywiany i z  którego 
kpiło Hollywood.

Chwilę tę odpowiednio wy» 
korzystałam i przypuściłam

atak. Zaczęłam mówić o mojej 
roli, o roli, jak ją sobie wyobra» 
żam i co bym chciała z niej zro* 
bić. I z miejsca zaczęłam grać 
sceny, których nie było w sce< 
nariuszu.

W  końcu zwyciężyłam. Ster» 
neberg powoli się rozruszał i 
przyglądał mi się z zacieka* 
wieniem. Miał jeszcze jakieś za» 
strzeżenia, sprzeciwy, ale po mi» 
nie jego poznałam, że mięknie...

Była już późna noc i restau» 
racja całkowicie opustoszała. Po 
zostaliśmy tylko we dwoje ży» 
wo gestykulując i grając.

O świcie napiliśmy się wód» 
ki w knajpie dla robotników, 
którą dapier oprzed chwilą o» 
tworzono. Ale scenariusz „Błę< 
kitnego Motyla”  został zmienio» 
ny i Lola została wysunięta na 
pierwszy plan.

O d tej chwili Stemberg wziął 
się do mnie w studio, kręcił ze 
mną bez przerwy, nagrywając 
po kilka razy jedną i tę samą 
scenę. Wielki Jannings był zdu» 
miony, stwierdziwszy, że jakaś 
nieznana artystka jest trakto* 
wana na równi z nim.

G dy zapadał wieczór i atelier 
pustoszało, Stemberg zatrzy» 
mywał mnie, operatora i ciek» 
trotechnika i robił ze mną różne 
pierwszoplanowe zdjęcia, tortu» 
rując mnie wprost. W  końcu ze 
zmęczenia ledwie trzymałam się 
na nogach i w oczach moich po» 
jawiały się łzy. Dopiero wów» 
czas Stemberg wpadał w dzi» 
ką radość i krzyczał do opera» 
tora:

— Kręćl Kręć do diaskal
W  trzy miesiące później opi* 

nia publiczna dowiedziała się o 
narodzinach wielkiego arcydzie» 
ła i jednocześnie dowiedziała się 
o narodzinach nowej gwiazdy, 
Marleny Dietrich-

Pod koniec opowieści w o» 
czadu Marleny zabłysły łzy. W y  
dawało się to jej śmieszne i sta» 
rała sie roześmiać.

— Wszystko dalsze nie ma 
już znaczenia. Od tego czasu mi 
nęło dziesięć lat i wciąż jesz» 
cze jestem sławna.

— Tak tylko zaczęto wyświe­
tlać „Błękitnego Motyla” otrzy» 
małam ofertę z Ameryki i uda» 
łam się do Hollywood. Stałam 
się sławna i bogata. Dopięłam 
tego, do czego dążyłam w ciągu

wielu łat: zostałam .sławną ar» 
tystką. Nigdy jednak nie za» 
pomnę tego, co zawdzięczam 
Stembergowi. On był już wów« 
czas sławny. Nie by}am mu po» 
trzehna. Tylko na skutek moich 
usilnych próśb wypróbował 
mnie. Gdybym go me spotka* 
la, nigdybym niczego nie osiąg» 
nęia.

PASSADENA.
Był to czwarty dzień podró» 

ży. Nocą wjechaliśmy na teryto» 
rium Kalifornii. Za pół godzintf 
ujrzymy Pacyfik.

W  korytarzach Murzyni gro» 
madzą walizki. W szyscy wysl;i» 
dają w Los Angeles.

Marlena i ja zamierzam*, 
zejść w Passadonie. Jest to sta» 
cja, z której prowadzi bezpo» 
średnia droga do Hollywood, z 
której korzystają wyłącznie 
gwiazdy filmowe.

Na korytarz wyszła równiej 
Marlena odpowiednio uzbrojo» 
na, przygotowana do czekają» 
cej jej walki. Nie poznaje już w 
niej swobodnej, pogodnej, nie 
skrępowanej w ruchach mojej 
towarzyszki podróży. Jest wy* 
szminko wana, jak przystoi pa 
wielką gwiazdę. W jej ubiorze 
nie ma ani jednego uchybienia. 
Po ruchach jej poznać, że jest 
zdenerwowana.

— _ Za każdym razem, gdy 
przyjeżdżam tutaj, odczuwam 
strach — oświadczyła — Coś w  
rodzaju tremy, jaką się odczu» 
wa wchodząc na scenę. Hollyj 
w ocd jest bowiem bezwzglea» 
ne~ Jakiś drobny błąd, jakieś 
przeoczenie, a już się jest zgu» 
bionym... I trzeba uważać na 
siebie od rana do wieczora, o <2 
rana do wieczora... Przekona 
się pan zresztą o  tym sam~

Zaraz pokazały się sygnały t 
białe domki i zaraz potem dał 
się słyszeć zgrzyt hamulców i 
pociąg stanął. Marlena wypro» 
stowała się.̂  i zbliżyła się dc 
drzwi, uzbrajając się w swój u» 
śmiech.

Jesteśmy w Passadenie, a za* 
raz będziemy w Hollywood —* 
pomyślałem.
Jutrot

„Triumfalny powrót 
do Hollywood1'

PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, Uszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa IŁ
Apteki i drogerie.

Zamordowała zięcia wałkiem
Krwawa tragedia w mieszkaniu dozorcy

O koło godz. 21»ej w  domu 
nr. 12  przy ul. Sw. Wincentego 
w Warszawie, (Targówek) ro» 
zegrała się krwawa tragedia ro# 
dziana.

D o dozorczyni domu 524e» 
tniej Katarzyny _ Cholewickiej, 
przyszedł zięć jej, 29»letoi Józef 
Cieśliński, szofer, zamieszkały 
w Zaciszu, gm. Bródno. Cieśliń 
ski od niedawna rozszedł się ze 
swą żoną, 19»letnią Reginą i od 
tej pory córka zamieszkała u 
matki. Małżeństwo rozeszło się 
ze względu na ciągłe sprzeczki, 
w czasie których Cieśliński mai 
tretował swą żonę.

Wczoraj przyszedł do Chole» 
wickiej i chciał widzieć sie ze 
swą żoną. Cholewicka nie chcia 
ła dopuścić do zobaczenia się 
małżonków. Wynikła sprzeczka

w czasie której Cholewicka 
chwyciła wałek od ciasta i po» 
częła nim bić po głowie Cieśliń» 
skiego. Cieśliński nieprzytom» 
ny zwalił się na podłogę.

Krzyki zaalarmowały sąsia» 
dów, którzy powiadomili Pogo 
towie Ratunkowe oraz policję.

Przybyły lekarz stwierdził zgon 
Cieślińskiego wskutek odniesio 
nych ran tłuczonych głowy. Na 
miejsce przybyła policja, która 
zabezpieczyła zwłoki.

Zabój czynię zatrzymano w 
XXIV»ym komisariacie i wszcze 
to energiczne dochodzenie.

P o s t r z e B i ł  b r a t a
u/ c z q j i e  ki & tnt

W  godzinach popołudnio» 
wych w Rembertowie 40*letni 
Jan Zarębski, ślusarz, zam. przy 
ul. Fabrycznej nr. 4, będąc u 
twego brata, 34»letniego Szcze* 
pana, zamieszkałego w Rember» 
towie przy ul. kr. Jadwigi nr. 
33, w czasie sprzeczki postrze* 
iił go z rewolwer».

Szczepan Zarębski został zra 
mony w skroń, usta i lewy o• 
bojczyk. Miejscowy lekarz u* 
dzielił mu pomocy i przewiózł 
do szp. Przem. Pańskiego w 
Warszawie. Zajście powstało 
na tle nieporozumień rodzin«’ 
nych.
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\/STRZ ASAJĄCA P O W IE Ź Ć __
WOJNIE, BOHATERSTWIE ; MlkOśCl l| j ¡M i.

Miody major austriacki, von Merizzi powrócił z Wiednia 
'Ł 'v5zwanie namiestnika Bośni i Hercegowiny, Potiorka, do 
äfajewa. Bawił w Wiedniu u swej kochanki, pięknej hrabi­

ny Czardasz. Po kilku dniach zgłosił się doń w Sarajewie nie- 
^jomy mężczyzna, który oznajmił mu, że zamordował hra-

2 Czardasz. Zdumionemu majorowi okazał szereg doku­
mentów, które świadczą o jego szpiegowskiej działalności 
Kompromitują go zupełnie; za cenę swego milczenia zażądał, 
y major, adiutant Potiorka, zamordował znienawidzonego 

pr*ez lud serbski namiestnika.
Von Merizzi, chcąc zyskać na czasie — wyraził 6Woją 

|odę. Tego samego dnia został wezwany telefonicznie do 
jednia, gdzie znaleziono trupa hrabiny. Lekarze stwierdzili, 
^hrabina otruła się jakimś nasennym środkiem. Von Merizzi 
Przerażeniem stwierdził, że kasetka, znajdująca się w piecu, 
05 tata przez kogoś wyjęta i opróżniona.
, Po powrocie do Sarajewa, major Merizzi postanowił wy- 
°nać zlecenie Serba 

Major von Merizzi uprzedził rozmyślnie namiestnika, że 
"Wód jego służby są zdrajcy, którzy pragną go otruć. Na- 
j estnik zlecił mu przeprowadzienie śledztwa a sam obawia­
ją 8ię zdrady, jadł ty lito jajka i owoce. W międzyczasie 
i®? Merizzi włożył niepostrzeżenie do śpichrza dwa jaja, do 
?0rych wstrzyknął truciznę; równocześnie uprzedził Potior- 

że kucharz, Turek Husein zatruł wino. Namiestnik kazał 
^Wać do siebie kucharza.
, Potiorek wstał, i zbliżywszy się do kucharza, 

%nął:
— A ty durniu, sądziłeś, że ci się uda?... Sądziłeś, 

?  hikt nie zauważy, a ty dostaniesz jeszcze nagro-
S za łajdacki uczynek... Dostaniesz kilka tysięcy ko- 

^  i basta; tak, otrzymasz nagrodę za swą pracę, ale 
j zupełnie inny sposób! Zawiśniesz na stryczku i poj­
e sz  w goście do swego Allacha!

Nagle drzwi gabinetu otworzyły się i do pokoju 
padł zasapany, na wpół przytomny szef policji w 

je wie. wraz z kilku wywiadowcami i żandar­
m i .
. . — Przede wszystkim, proszę wysłać tego psa w 
jodanach do więzienia —  ryknął Potiorek, zanim 
r^ten wymówił słowo. —  Wsadzić go do pojedyń- 
^ j  celi, i niech go dobrze pilnują...

W chwili, gdy kilku żandarmów ujęło Turka, by 
P skuć, a biedny kucharz zanosił się od płaczu, roz- 
*8b  się pukanie do drzwi:

—  Wejść — krzyknął Potiorek.
i Do pokoju wpadł ekonom pałacu. Twarz jego by- 
^ śmiertelnie blada.
j — Nieszczęście! Ekscelencjo, w pałacu wydarzy- 
9 się nieszczęście! —  powiedział drżącym głosem. 
f Potiorek zmarszczył brwi. Komendant policji 
^cił niespokojne spojrzenie na ekonoma.

— Co się stało? —  zapytał Potiorek.
■— Poczuwam się... Uważam za swój obowiązek 

j^iadom ić Ekscelencję... W pałacu... W pałacu... 
s Marzyła się dziwna, straszna rzecz... Jeden z na- 
^ ch  lokai kona... Stało się to po zjedzeniu jajka, 
^ je  się, że to jajko było zatrute. 

ŝ *Uk— —  zawołał przerażony namie-

ö — Nic nie wiem, Ekscelencjo — powtarzał eko- 
—  Nie mogłem go przesłuchać... Jest nieprzy- 

^ y .. .  Wezwałem lekarza...
% Potiorek stał w miejscu, jak wryty, nie mogąc 
y°Wa wymówić: kucharz zatruł więc nie tylko wino, 
j * również i jajka?... Być może, były to te same 

które podano mu na tacy przed pół godziną?... 
h^atrzność czuwa nad nim, skoro sam tych jaj nie 
"^m.. Konałby teraz tak samo, jak ów lokaj...

■— Jakie jajko zjadł ten dureń?
— Nie wiem, Ekscelencjo...
— Który to lokaj?
— Alfred Jung, Ekscelencjo...

Czy to ten sam, który podał mi przed pół go-
jedzenie?

Nie wiem, Ekscelencjo... Wie o tym na pewno 
z... — spoglądał przerażony ekonom na sku- 

t Achmed Husseina, będąc przekonany, że to on, 
przeklęty Turek jest przyczyną tych oto wypad-

I — Tak, to Alfred Jung podawał Waszej Eksce- 
^cji — wtrącił Turek. — Wrócił do kuchni, po- 
lada: Ekscelencja nie chce jeść już jajek, i sam, w

li, — j 
.^charz*̂0

Jej obecności zjadł jedno...
H Potiorek milczał chwilę, spoglądał na ekonoma, 

kucharza i w końcu zapytał Achmeda: 
j •— Psie jeden, powiedz, w jaki sposób wlałeś do 

la truciznę? Kto ci dopomógł?
, Achmed Hussein, powołując się na brodę Maho- 

łkając odrzekł, że nie ma pojęcia o zatrutych 
;!rch. Przysięgał na Allaha, że nie miał zamiaru 

?S° otruć, że nie wie, w jaki to sposób mogło się

— Ekscelencjo, jestem niewinny! Jestem nie­
winny!

Potiorek kopnął go nogą i zwrócił się do komen­
danta policji:

—  Zabrać go stąd! I niech go pan przesłucha, ale 
tak, by wszystko wyśpiewał...

Merizzi słuchał w milczeniu tych słów, ale oba­
wiał się, że to milczenie może go zdradzić. To też 
roześmiał się sztucznym śmiechem i wtrącił:

—  Nasz pan komendant jest specjalistą od prze­
słuchiwania: nawet głuchoniemi śpiewają w jego ga­
binecie, jak kanarki.

Głos jego brzmiał sztucznie, nieco ochryple. 
Przeraził się swego głosu bardziej jeszcze, aniżeli mil­
czenia. Rozejrzał się niespokojnie wokoło, alę wnet 
stwierdził, że nie wzbudziło to u nikogo podejrze­
nia. To go uspokoiło.

Achmed Hussein znalazł się we więzieniu. Ani

%
c- Padł do kolan Potiorka, całując jego but

Zoro, świetnie, żeś dzisiaj przyjechała.

płacz jego, ani przysięgi na nic się nie zdały. Jakże 
mógł mu szef policji uwierzyć, jeśli von Merizzi 
szczegółowo opowiedział, że był sam świadkiem tego 
jak kucharz wlewał do wina trucizny! Gdzież jej ta 
flaszka wina? Jak widać, kucharz zauważywszy ma­
jora, sprzątnął ją i ukrył...

Teraz wyjaśniło się, że zatruł również jaja.
Ale Achmed Hussein, nie zważając na tortury — 

nie „przyznawał“ się do niczego. Uparcie „od­
mawiał“ wydania swoich „wspólników“ . Na spra­
wie powtarzał bez przerwy, że jest niewinny, że 
padł ofiarą nieporozumienia, że zapewne kto inny 
podsunął te jaja i oskarża go, by ukryć swe nie­
cne czyny.

Ale na cóż zdały się przysięgi i wyjaśnienia bied­
nego kucharza, gdy von Merizzi zeznał również pod 
przysięgą, że na własne oczy widział, jak Achmed 
Hussein wlał do wina trucizny...

I Achmed Hussein zawisł na szubienicv.

OhmkdIBQLU GfcOWYl
*osvxęŁ

ając przeraźliwie:

p r z y  P R Z E  ZIĘBIENIU, 
G R Y P I E ; K A T A R ZE

ROZDZIAŁ TRZECI.
Zora, wychowawczyni dziecka hrabiny Czar­

dasz, porzuciła pracę i udała się do Sarajewa. Otrzy­
mała list od Milana Zabrynowicza, by natychmiast 
wróciła.

„Jesteśmy w przededniu niezwykłych wyda­
rzeń“ —  pisał w swym liście. — „Być może, w dzie­
jach świata rozpoczyna się teraz nowa era. Chciał­
bym znaleźć się obecnie przy tobie, słuchać twoich 
rad i wskazówek. Wiesz najlepiej, czfm  jest walka 
o wolność kraju!“

Aniela „Zora" otrzymała ten list za pośrednict­
wem jednego z członków organizacji młodo-Serbów, 
„Czarnej Ręki“ , który udał się do Wiednia. Milan 
Zabrynowicz był bowiem tak ostrożny, że nie chciał 
listu wysyłać pocztą.

Pełna radości i najlepszych nadziei udała się 
Aniela Grywińska do człowieka, który był dla niej 
wszystkim. Milan Zabrynowicz wydawał się jej 
ucieleśnieniem wszystkich cnót i zalet rewolucjo­
nisty.

Wykonała zlecone sobie zadanie. Ma przy sobie 
dokumenty o niezwykłej wadze. Obawia się rewizji 
w pociągu, ale stara uspokoić siebie. Przecież nie po­
winna się niczego obawiać, może być zupeł­
nie spokojna. Na przeciwległej ławce siedzi w po­
ciągu młody oficer austriacki, uśmiecha się do niej 
mile, zapewne podoba mu się. Oficer wszczyna roz­
mowę: dokąt jedzie? Do Sarajewa. A czy ma tam 
krewnych? Chwila milczenia. Po tym wyjaśnia, że 
wraca do rodziców. Stara się być uprzejma, spokoj­
na, aczkolwiek wydaje się jej, że oficer spogląda na 
nią badawczym wzrokiem, jak gdyby o wszystkim 
wiedział.

Pociąg zbliża się do Sarajewa. Z dala dostrzega 
białe dachy domostw, zieleń pagórków. Serce jej bi­
je żywiej, niespokojniej...

„Być może, w dziejach świata rozpoczyna się te* 
raz nowa era“  —  wspomniała słowa listu Milana.

Czy ta nowa era rozpocznie się w Sarajewie?
Oficer mówi bezustanku: wyznaje jej, że ona po­

doba mu się bardzo. Czy może ją więc odprowadzić do 
domu rodziców?

Czy jest rodowitą Austriaczką? Milczy. Czy ma 
opowiedzieć mu prawdę? Nie, lepiej zachować ostroż 
ność.

—  No tak — odrzekła. — Jestem Austriaczką...
Na dworcu spotyka kilku znajomych. Członko­

wie organizacji- Milan oczekuje ją na peronie, ale 
nie zbliża się do niej, widząc ją w towarzystwie ofi­
cera.

W końcu udało się jej pozbyć natrętnego oficera: 
przeprosiła go na chwilę, spieszy się — mówi —  po 
swój bagaż i zniknęła w tłumie.

Milan kroczył za nią, zbliżył się do niej dopie­
ro na ulicy. Przywitali się w milczeriiu, uścisnęli so­
bie dłonie. Milan uśmiechnął się, ale po chwili twarz 
jego sposępniała.

Zoro, świetnie, żeś dzisiaj przyjechał?
— Co się stało?
— Nie niamy nikogo do preparowania bomb, 

prócz ciebie...
— A  po co są wam bomby potrzebne? — zapy­

tała półgłosem.
— Za chwilę wyjaśnię ci wszystko: dzisiaj mu­

sisz rozmówić się z Von Merizzi...
— Potiorek zgładzony?
— Nie. Von Merizzi nie wykonał polecenia. Mu­

sisz go dzisiaj uprzedzić po raz ostatni...
Aniela jest zdziwiona.
— Mam pójść do von Merizzi? — zapytała.
— Tak — odrzekł. —  Postanowiliśmy wysłać 

kobietę, mieszkanie jego jest otoczone szpiclami. 
Tyś tu dawno nie była, a poza tym nie budzisz po­
dejrzenia. Czy masz jakieś zastrzeżenia?

— Ależ nie, kochany, wiesz o tym, że chętnie 
wypełnię każde zlecenie. Kiedy mam udać się do von 
Merizziego? Wejdźmy do jakiejś khawan (cukierni). 
Zdaje się, że oficer, który przyczepił się do mnie 
w pociągu, zauważył mnie... Widzisz go, tam na prze­
ciwległym trotuarze...

Wstąpili dp małej cukierenki, gdzie byli jedy­
nymi gośćmi. Milan opowiedział Anieli o przebiegu 
swej wizyty u majorä. Von Merizzi podjął się otruć 
namiestnika Bośni ,i Hercegowiny, znienaw.Jzone- 
go przez mieszkańców obu serbskich prowincyj 
Ale minęło już dziesięć dni, a Potiorek żyje. Teror 
jego najemnych siepaczy szaleje nadal...

(D ahzv cias nitro).

(
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Do Ochotników żołnierzy
z powiatu piotrkowskiego

Dyrekcja ll-go Gimnazjum zwraca się z prośbą do b. 
Ochotników Żołnierzy z walk w latach 1914— 1921, jak rów­
nież do rodziców b. uczniów ll-go Gimnazjum,'„którzy polegli 
w walkach o wolność Polski o łaskawe zgłaszanie imion i 
nazwisk uczniów poległych dla uwiecznienia ich pamięci na 
tablicy pamiątkowej, która ma być odsłonięta w murach 
szkoły w dniu 11 listopada r. b.

Informacje przyjmuje codziennie kancelaria szkoły w 
godz. od 9 —14jdo dnia 28 października r. b.

DYREKCJA GIMNAZJUM

SpołeGzeństuio piotrkowskie
funduje dzwony dla Kościoła 

Najśw. Serca Jezusowego
nych: pp. Jan Kuciapa (Wólka 
Rokszycka), Józef Skupień (Kar- 
goł), Edward Hofer (Rokszyce), 
St. Nawrocki (Oprzężów). Piotr 
Skowronek (kol. Oprzężów, Jó­
zef Kopyciel (Majków), Jan Ro­
siek (Dąbrówka), Franciszek 
Ciesielski (Belzatka), Władysław 
Trawiński (Twardosławice) Jó­
zef Szymański (kol. Twardosła­
wice).

Wybrany Komitet przystąpił 
niezwłocznie do akcji zbierania 
funduszów. Ogólna waga zes­
połu 3 dzwonów wyniesie 1 120 kg 
cena netto 6200 zł. Komitet 
parafialny apeluje do społeczeń­
stwa piotrkowskiego za naszym 
pośrednictwem o dawanie ofiar 
na powyższy cel z uwagi na to, 
że potrzeba sprowadzenia dzwo­
nów dla nowego kościoła staje 
się pilną koniecznością. O bec­
ny ks. proboszcz Raszka jako 
opiekun trzeciej parafii piotr­
kowskiej, dokłada usilnych sta­
rań, ażeby kościół Najśw. Ser­
ca Jezusowego był odpowiednio 
wyposażony.

Sprawozdanie ze zbiórki
na rzecz ociemniałych w Piotrkowie

I Wandę

Urządzona przez Sodalicję 
Mariańską Kobiet Zawodowo 
Pracujących w Piotrkowie Tryb. 
na prośbę Tow. Opieki nad 
ociemniałymi zbiórka w dniu 
18 września r. b. dała nastę­
pujący wynik:
Do puszek zebrano 251 zł 28 gr 
Za sprzed, nalepki 32 zł 20 gr

Razem
Wydatki

283 zł 48 gr 
15 zł 92 gr

W niedzielę 16 bm. po niesz­
porach odbyło się pod prze­
wodnictwem ks. proboszcza Ig­
nacego Raszki zebranie parafian 
kościoła Najśw. Serca Jezuso­
wego w Piotrkowie. W wyniku 
zebrania wybrany został Komi­
tet fundacji dzwonów z p. pre­
zesem Marianem Męcikiewiczem 
na czele. W skład Komitetu 
prócz przewodniczącego weszło 
z miasta Piotrkowa 23 osób. 
Są to: Stanisław Stokowski, 
Ignacy Boras, Kazimierz Klencki, 
Stanisław Trawiński, Franci­
szek Trawiński, Franciszak Ku- 
ligowski, Andrzej Krupa, Leon 
Macuskiewicz, Wł. Woroniecki, 
Zofia Sokołowska, Fr Lachiew, 
J. Kułak, Renkiel, J. Lopaciński, 
St. Stankiewicz, J. Lipowski, 
H. Mecychowa, J. Delewski, J. 
Dzióbecki, St. Gogolewski, An­
drzej Parzyński, J. Błaszczyk, 
Tomasz Grygiel, Stefan Racz- 
kowski.

Ponadto w skład Komitetu 
weszli następujący przedstawi­
ciele wsi i majątków okolicz-

Czysty dochód 267 zł 56 gr 
którą to sumę przesłano do 
Warszawy Towarz. Opieki nad 
ociemniałymi.

W zbiórce tej prócz Sodalicji 
Mariańskiej Kobiet Zawodowo 
Pracujących wzięły ponadto 
łaskawie udział następujące or­
ganizacje religijne: III Zakon św.

Franciszka przy kościele 0 0 .  
Bernardynów, Katol. Stowarz. 
Młodz. Żeńskiej przy par. św. 
Jacka, Kat. Stow. Młodz. Żeń­
skiej przy par. św. Jakuba, 
Unia Żywej Róży przy par. św. 
Jakuba, Apostolstwo Modlitwy 
przy kościele pojezuickim, Straż 
Honorowa Najśw. Serca Jezu­
sowego przy par. Najśw. Serca 
Jezusowego, Konferencja św. 
Wincentego a Paulo przy par. 
św. Jakuba, Opieka nad Apos­
tolstwem Chorych przy par 
św. Jacka, Kat- Stow. Kobiet 
przy par. św. Jacka oraz Soda- 
licja Mariańska Pań i Nauczy­
cielek.

p r o s z ę !  
dopiec/ł

'•Do&ra g o i  
piecze na

. dolała benzyny. Wybuchł og$ — 
utlclli i który przedostał się z pieca n' A(
Moderator: Ks Dr. H. Rogowski Pff**0«?  4 ,na Matusiaków* *
Prezydentka: (—)  J. Trepczyna 
Sekretarka: ( —)  J. Kędzierska.

Hieny licytacyjne znów
podnoszą głowę

Było ich dwie
Jedna wyszła za mąż za gór­

nika, druga za gospodarza na 
kilkunastu morgach. Slub ich 
odbył się tego samego dnia, 
po czym rozjechały się i nie 
widziały się kilka lat. Gdy jed­
na wreszcie odwiedziła drugą, 
pytaniem: „Czy pamiętasz...?“ 
nie było końca. A gdy gospo­
dyni otworzyła przed siostrą 
swą bieliźniarkę, obie jednocześ­
nie zawołały: „Pamiętasz...?“ 
„Oczywiście, że pamiętam — 
ciągnęła gospodyni — słowa 
naszej drogiej matki, która ty- 
okrotnie przypominała nam, że 
wszystkie gospodynie w całym 
kraju używają i cenią mydło 
Jeleń Schicht, bo jest ono sy­
nonimem mydła najwyższej ja ­
kości” .

' Kronika Tomaszowa.

Pracownicy T. F. S. J. 
na budowę okrętu

która doznała ogólnych pop*' 
rzeń cielesnych.

W stanie ciężkim przewiezie 
no ją do Szpitala Miejskiej

Z frontu wyborczej
Prezydium Obwodu O. Z. $ 

w Piotrkowie urządza w lok* 
la Obwodu (ul. Piłsudskiego 52

Pracownicy laboratorjum II 'w dniu 19 bm. o godz. 19 z{ 
Tomaszowskiej Fabryki Sztu-' branie przedwyborcze na kt<tf 
cznego Jedwabiu przekazali na | zostali zaproszeni wszyscy 
ręce ministra przemysłu i han-jzesi i wybitniejsi działacze r#  
dlu p. ^Romana  ̂ sumę zł.  ̂ 50 scowych organizacyj społed
jako ofiarą na budowę polskie 
go okrętu „Zaolzie“.

Sport
Lertiia-Tomaszawianka 2:0

nych.

„Derby“ Tomaszowa, wywo 
łały tym razem ogromne zain­
teresowanie ze względu na to 
że oba zespoły są poważnym 
pretendentem do tytułu mis 
trzowskiego. Licznie zebrana 
publiczność tym razem się nie

, ¡rozczarowała, gdyż mecz był 
S p o r t  W  P i o t r k o w i e  | bardzo ciekowyGra prowadzona

Przed kilku laty dziennik nasz 
poruszał, działając w interesie 
publicznym, piekącą wówczas 
bolączkę hien licytacyjnych, któ 
re zaprowadziły 2 komorników 
w Piotrkowie do więzienia a 
trzeciego posadziły na na ła­
wie oskarżonych za nadużycia 
Do kompromitacji jednego z 
komorników przyczynił się jego 
sekretarz i jego knajpiany 
„duch opiekuńczy“ żerujący 
na terenie Piotrkowa oddawna 
nacinając niewinnych na „pro­
tekcję“ .

Po naszym wystąpieniu p. 
prokurator zainteresował się 
tymi pasożytami i, przez kilka 
lat był spokój. Społeczeństwo 
odetchnęło.

Niedługo to jednak trwało' 
Przybyli nowi ludzie, aby z zu­
bożałego Piotrkowa ciągnąć 
zyski i czynią to różnymi dro­
gami.

Znów widzimy na arenie li­
cytacyjnej podejrzane typy cho­
dzące jak cienie tam gdzie 
ktoś jest dotknięty chwilowym 
niepowodzeniem aby jak pijaw 
ka pić resztę krwi z organiz­
mu gospodarczego danej firmy 
czy jednostki.

Przewodzi tym hienom jeden i

Ruch Concordia 1: 0
Mistrz Piotrkowa i podokrę- 

gu piłkarskiego Concordia, mi­
mo znacznej przewagi przez 
cały czas spotkania na meczu 
16 bm. z lokalnym rywalem 
nie mógł zdobyć dwuch punk­
tów tak potrzebnych do zdoby­
cia tytułu mistrzowskiego na 
rok przyszły Concordia napot­
kała na zdecydowany opór 
przeciwnika i przegrała niez­
nacznie 1 : 0.

Jedyną bramkę dnia zdobył 
środkowy napastnik Ruchu w 
pierwszej połowie gry z zamie 
szania podbramkowego. Atak 
Concordii był strzałowo nie­
dysponowany marnując sze­
reg doskonałych pozycji.

W drużynie, - - , Ruchu wszyscy
zbankrutowany piekarz typ zawodnicy pracowali ofiarnie, 
z pod ciemnej gwiazdy — pija- j Najlepszy z nich był bramkarz, 
czyna i karciarz. Po zebraniu który wyłapywał wszystkie pił-

W każdej ilości drzewo 
opałowe i trociny do 
sprzedania po cenach 

p rz y s tę p n y ch
F a b r y k a  B e c z e k

L
P ioirków  Trybun. 

Krakowska 10, teł. 10-3?

AJa fali radiowej

materiału w tej sprawie opisze 
my bliżej na łamach dziennika 
tę destrukcyjną robotę.

ki zagrażające bramcę.
Po przegranym tak fatalnie 

meczu Concordia traci stop­
niowo widoki zdobycia mis­
trzostwa. Nic dziwnego, że pod 
adresem kierownictwa ConcOr- 
dii wysuwane są ze strony zwo 
lenników klubu żądania aby 
do składu wstawiono gracza 
Parolka, który uchodzi obec­
nie za najlepszego napastnika 
w Piotrkowie.

Sędziował dobrze i bezstron 
nie p. Naporski z Łodzi.

Inteligentna w średnim wieku z 
konwersacją niemiec­

ką szyciem, dobrze gotuję, przyjmię 
prace do dzieci lub gospodarstwa. 
Miejscowość obojętna. Wiadomość w 
Redakcji .Dziennika Piotriowskiego“

Kino - Teatr

CZHRY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 1 1

o bardzo szybkim tempie. Zwy­
cięstwo odniosła jak zwykle 
„Lechia“ , jednak tym razem 
ciężko wywalczone. Bramki dla 
zwycięsców zdobyli: Pruszczyń- 
ski i Janecki. Sędziował p. Stę 
pień z Lodzi b. dobrze.

Ż.T. G. S .-T . U.R.
6 :3  (5:1)

W zawodach o mistrzostwo 
kl. „C “ „Ż T. G. S." zasłuże­
nie pokonał „T. U. R“ .

Zawody konne 
i dancing bridge
Oficerowie Garnizonu i Za­

rząd Polskiego Białego Krzyża 
w Tomaszowie Maz. urządzają 
w niedzielę dnia 23 bm. o godz,
13 na placu przy koszarach za­
wody konne z udziałem wybit­
nych zawodników jeźdźców z 
różnych miast. Wstęp od 30 
gr. do 2 50 zł,

Bezpośrednio po zawodach 
odbędzie się w salach Magis­
tratu wielki Dancing - bridge.
Dochód z tej imprezy przezna­
czony na cele kulturalno - oś­
wiatowe garnizonu tomaszow­
skiego.

Przypuszczać należy iż pu­
bliczność tomaszowska okaże 
swą sympatję dla żołnierza 
polskiego i stawi się licznie na 
niedzielne zawody konne.

Oparzenie
Helena Matusiak (Tkacka 2)

córka dozorcy tegoż domu nie ną smaaac w Kea. „uziem«» 
mogąc napalić ognia w piecukowskiego“ pod: „Plac pod b u d ^

Studio Polskiego Radia w Gm1 
chu Polskiej Y. M. C. A.

Polskie Radio wprowad*^ 
obecnie nowość, która w y«^ 
bardzo korzystny wpływ na o*. 
biór koncertów radiowych, wi*' 
kie studio Polskiego Radia pr1* 
niesione zostało częściowo “L 
sali koncertowej w gmachu Pfl 
skiej YMCA.

Polskie Radio zawarło z 
instytucją umowę mocą któr*1 
w poniedziałki, środy, czwarta 
soboty i w dwie niedziele ka* 
dego miesiąca, koncerty radioci 
odbywąć się będą w miłe) 
akustycznej sali YMCA. Zwło*1 
cza korzystny jest wpływ akUj 
tyki tej sali na radiofonicsn0',  
pełnię i plastyczność brzmię111 
transmitowanych koncertów-

Odbywać się tu będą iwP1̂  
zy o większych rozmiarach/ 
więc koncerty symfoniczne, 
certy solistów z towarzyszeń^1; 
orkiestry, niektóre koncerty 
meralne, audycje operetko* 
koncerty rozrywkowe i t.,r 
Wobec niezbyt wielkich rozfl1' j 
rów sali wstęp dla publiczno^ 
będzie ograniczony t. zn- * 
zaproszeniami. y

kupię. Oferty z ceną JL, 
„stan dobry“ do Adm'® 

tracji „Dziennika Piotrkowskiego^ ,

Unieważnia się
przez Zarząd Miejski w Tom»6i® 
Maz. na nazwisko Rachmil, Mor11 
heim Olszak zam. ul. Spalska

t unio Plac od 600 do 1000 mtrwMJ[Jlę prZy ui. Jagiellońskiej, *<cł.- 
monta lub Żeromskiego. Oferty * «/' 
ną składać w Red. „Dzienika .»

D ziś! d ru g a  i o s ća ćn ia  s e r ia  D ziś!
Wspaniałego arcydzieła filmowego p. t.

Indyjski Grobowiec
Katastrofa żywiołowa, walka na śmierć i życie wśród 

szalejących niebezpieczeństw
Wkrótce przepiękny polski film „GEHENNA“

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł.-Ą
Popoł. o godz. 3.1 i «xxwsamipi—---- - Tygrys Esznapuru

Kino - Teatr

r o h h
w Piotrkowie 
Al. Maja 1 1 .

Nareszcie długo oczekiwany nowy film produkcji 
polskiej 1938 roku

SZCZĘŚLIWA 13-KA
Stanisław Sielański, Helena Grossówna, Orwid« 
Chmurkowska, Skonieczny, Grabowski, Lucy Messal, 
_________________ Jerzy Marr i inni.
Popoł. o godz. 3. ______ _______Krzyk ulicy
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł-

Redaktor i Wydawca: Leopold Kujawski Drukarnia Polska, Józef Wałecki, Piotrków Słowackiego

, Kto się uchyla od wyborów, ten pzkodzi społeczeństwu i sobie sameiałl


